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Dobra wróżba.
Kiedy W ystawa zeszłoroczna zdumioDyra na­

szym oczom przedstawiała się w całej swojej o- 
kazałośoi i krasie, wtedy siłą powstrzymując za­
pał, który nas porywał, powiedzieliśmy spokoj­
n ie : acz jest ona wielkiem dziełem, większem, 
niżeśmy przypuszczali, byśmy kiedykolwiek po­
dobne mogli stworzyć, mimo to nie oczekujemy 
po niej następstw bezpośrednich. To dopiero po­
siew, owoce zbierać będziem później. Przyjadą 
obcy, a gdy ci się przekonają, że kraj nasz nie 
jest ani biedny, ani dziki, nie zawahają się w ło­
żyć swoich kapitałów w przedsiębiorstwa gali­
cyjskie, dzięki czemu Galicja może zakwitnąć. 
Słowa te pisaliśmy przed ośmiu miesiącami, a 
m iło nam dziś zaznaczyć, że proroctwo nasze za­
czyna się ziszczać.

W szyscy wiemy, że Galicja nie jest odartą 
z gotówki. W  samych kasach oszczędności leżą 
u nas grube miljony, a drugie tyle, może nawet 
więcej, spoczywa w rozmaitych papierach warto­
ściowych. Pieniędzy tedy jest dosyć, lecz że w 
Galicji nikt nie ufa własnym siłom, bo na przed­
siębiorstwach, dawniej przez fiskalizm zabijanych, 
później zaś przez nieudolnych lub nieuczciwych 
ludzi prowadzonych, sparzył się niejeden, przeto 
pieniądz stał się nadzwyczaj płochliwym  i woli 
na mały procent spoczywać w kasach ogniotrwa­
łych, niż nakształt krwi wejść w organizm kraju, 
by go ożywić. Znając Galicję i ludzi, którzy do 
ostatnich czasów pięknie w niej deklamowali, 
lecz niekoniecznie sumiennie pracowali, nie dzi­
wimy się wcale, że jest tak, a nie inaczej. Bez- 
nstanne niepowodzenia musiały zrodzić nieufność, 
z której powstał popłoch.

Nie jestże to rzec* godna zastanowienia, że 
w całej Galicji nie mamy n. p. ani jednej praw­
dziwie potężnej instytucji finansowej, która sama, 
bez oglądania się na obce banki, m ogłaby przed- 
aiębrać większe operacje finansowe, jak n. p. kon­
wersję listów Towarzystwa kredytowego? Czyż 
to nie wstyd, że z każdą rzeczą musimy ddawać 
się do Wiednia lub Berlina, by żydom niemie­
ckim haracz składać? Zapasy gotówki na tej dro­
dze wywozimy za granicę, stamtąd zaś, jak do- 
htd, nie przychodziło nic, coby nas podtrzymać 
i dźwignąć mogło.

Ale jest nadzieja, że i w tym kierunku stosunki 
zmienią się na lepsze.

W  Krakowie mamy Bank dla handlu i prze­
mysłu, rozporządzający statutem pełnym przywi­
lejów niezmiernie doniosłych, które gdyby raz 
weszły w życie, stałyby się.P raw(*zlwe , r? '
dziejstwem dla naszej prowincji. 
rząd dziś wcale nie zatwierdza statutów tak ob­
szernych, ten, którym galicyjski Bank dla han­
dlu i przemysłu rozporządza, stanowi juz sam 
przez się znaczny kapitał, który tylko czeka na
zrealizowanie.

Dotąd o tej instytucji mało u nas mówiono, 
ho ani je j kapitał zakładowy nie pozostawa 
w odpowiednim stosnnkn do zakresu działania 
*ui też ludzie, którzy dawniej stali na je j czele 
nie dawali rękojm ji, że potrafią pod każdym 
względem podołać ciężącym na nich obowiąz­
ana. Dziś położenie przedstawia Bię korzystniej 
? tyle, że kierownictwo Banku spoczywa w rę­
kach odpowiednich i te znaleźli się tacy, któ- 

postanowili powiększyć jego kapitał zakłft- 
. Wy, byle go przemienić w prawdziwie wielką 
1 Pożyteczną instytucję krajową.

Grono ludzi, do którego należą: W ł. hr. Ba- 
^°rowski, J. W ł. Fischer, dr W ł. Lisowski, An-

. zej br. Potocki, dr Maurycy Straszewski, Sta- 
m^aw Szczepanowski, Juljan Tołłoczko, Zdzi- 
■*aw W łodek i Andrzej hr. Zam ojski, postano­

wiło podnieść najpierw kapitał Banku, wyno­
szący obecnie tylko 334.800 złr. do 2 miljonów, 
następnie, przez przyjęcie uczciwych kapitalistów 
zagranicznych, których współudział jest już za­
pewniony, kapitał cały będzie podniesiony do 4,
6, może nawet do 10 iniljonów guldenów. A  sta­
nie się to jedynie dzięki naszej Wystawie, gdyż 
owi kapitaliści, będąc ubiegłego roku w Galicji, 
przekonali się naocznie, że u nas można wiele 
zdziałać, tylko trzeba do tego wziąć się rozum­
nie i z odpowiedniemi zasobami pieniężnemi.

Dodać jeszcze musimy, że choćby zagranica 
największych nawet dostarczyła funduszów, Bank 
dla handlu i przemysłu pozostanie wyłącznie in­
stytucją krajową, która przedewszystkiem zwróci 
uwagę na miejscowe potrzeby, i nie biorąc so­
bie za przykład Laenderbauku, aui z Bułgarów 
nie będzie skóry darła, ani też nie sięgnie 
po koronę króla serbskiego, jak to się niegdyś 
z Milanem stało...

Konsorcjum, którego członków wymieniliśmy 
powyżej, daje dostateczną rękojmię, że sprawa 
jest ujęta ze strony poważnej, a chociaż nie 
wszystkie osoby do niego należące są nam sym­
patyczne, dalecy jednak od wszelkiej prywaty, 
a mając jeno dobro powszechne na względzie, z całą 
bezinteresownością popieramy jego usiłowania, 
gdyż wiemy, że wielka chrześcijańsko-polska in­
stytucja finansowa może Galicji nieocenione od­
dać usługi.

Dnia 11 lutego r. b. zbiorą się w Krakowie 
subskrybenci, a zaś d. 16 lutego nastąpi walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów, którzy prawdopo­
dobnie uchwalą dalsze podniesienie kapitału po­
nad 2 miljony. Teraz idzie głównie o to, by do 
pierwszej subskrypcji zgłosiło się jak najwięcej 
kapitalistów krajowych i to nie żydów, lecz Po- 
laków-chrześoijan, gdyż od tego, jak my sami 
postawimy się wobec obcych, którzy nam chę­
tnie pieniądze ofiarowują, zależeć będzie nasz 
równie przeważny, jak skuteczny wpływ w odrodzo­
nej instytucji.

Cukrownie, które w Galicji powstają, i ten 
nowy wielki Bank, mający pracować nad rozwo­
jem  handlu i przemysłu, oto pierwsze widome 
zwycięstwa zeszłorocznej Wystawy, które oby na 
przyszłość były dobrą wróżbą!

Szyszkin.
Ledwie upłynęło kilka godzin od śmierci Gier- 

sa a już ogłoszoną została nominacja jego na­
stępcy. Powołanie Szyszkina na stanowisko mi­
nistra spraw zewnętrznych, zdziwiło w wysokim 
stopniu sfery petersburgskie, gdyż sądzono ogól­
nie i miano prawie pewność, że urząd ten otrzy­
ma pan y. Staal, obecny ambasador rosyjski w 
Londynie. W ybór cara naturalnie zadowoli koła 
rosyjskie, a i w Niemczech nie będzie widziany 
złem okiem, albowiem Szyszkin nie jest wro­
giem  Niem iec, jak to utrzymuje prasa francuska. 
Powołanie Szyszkina znaczy także, że główny 
punkt ciężkości polityki zagranicznej będzie się 
znajdował w pałacu Aniczkowskim, a nie w m i­
nisterstwie tychże spraw. M łody car idzie ślada­
mi sw ojego ojca i nie sankcjonuje, ale działa na 
własną rękę. Szyszkin będzie szedł za temi sa- 
memi prądami, co jego  poprzednik. Utrzymanie 
pokoju europejskiego i dobrych stosunków z Fran 
cją, oto głów ne jego zadanie.

Swoją drogą z dobrych źródeł rozeszła się 
wiadomość, że nominacja Szyszkina jest tylko 
prowizoryczną, bo na to ważne miejsce przeznaczo­
nym jest książę Łobanow, lub hrabia Szuwałow. 
O księcin Łobanowie wspomina takie dobrze po- 
infounowany korespondent Timesa. Pisze on, że 
teraźniejszy poseł w Teheranie, Bitzew, zostanie

mianowany towarzyszem ministra spraw zagra­
nicznych, Szyszkin zaś zajmie miejsce Nelidowa 
w Konstantynopolu. Ktokolwiek wtedy zostanie 
ministrem spraw zagranicznych —  Łobanow, czy 
Szuwałow, musi prowadzić tęż samą politykę, 
co jego poprzednicy, a głównie Giers, którego 
zasługi uznała cała prasa rosyjska. Zresztą wobec 
woli carskiej, osobiste przekonania ministra nie 
wiele znaczą. Pamiętamy słowa Aleksandra III, 
wyrzeczone do Giersa. gdy ten chciał podać się 
do dym isji: „Kochany M ikołaju ! Odejdziesz wten­
czas, gdy ja  zażądam, ale nie wtedy, gdy sam 
zechcesz11. Niespodzianki nie są wykluczone i  kto 
wie, czy obok Łobanowa i Szuwałowa nie w y­
płynie jaka inna kandydatura. Mogą się jednak 
tylko zmienić osobistości, ale nigdy kierunek. 
Ćo najwyżej, poprawią się stosunki z Anglją, 
dla której car osobiście żywi wiele sympatji.

Kurs rolniczy
dla nauczycieli szkól ludowych.

W wykonaniu uchwały sejmowej z lutego 1894, 
urządzony i otwarty został 13 września 1894 r. 
przy kraj. niższej szkole rolniczej w Horodence 
kurs rolniczy, mający na celu przysposobienie na­
uczycieli szkół ludowych do udzielania nauki rol­
nictwa na kursach dopełniających, jakie stopniowo 
przy szkołach ludowych zaprowadzone być mają. 
Kurs rolniczy urządzony został na podstawie planu 
przez delegatów Wydziału krajowego i Rady szkol­
nej kraj. ułożonego, a przez Ministerstwo wyznań 
i oświaty zatwierdzonego. Plan ten ułożony zo­
stał w ten sposób, ażeby słuchacze kursu rolni­
czego mogli się nie tylko dokładnie obznajomić 
z nauką gospodarstwa wiejskiego i uzupełnić, 
a względnie ugruntować te działy z nauk przyro­
dniczych, które do zrozumienia i uzasadnienia na­
uki hodowli roślin i zwierząt są niezbędnie po­
trzebne, — ale nadto, ażeby słuchacze mogli przy­
patrzeć się praktyce gospodarstwa, jak niemniej 
przysłuchiwać się naukom udzielanym przez nau­
czycieli krajowej niższej szkoły rolniczej w Horo­
dence uczniom tej szkoły, celem zapoznania się 
bliższego z zakresem tej nauki i metodą jej udzie­
lania.

Ponieważ nauczyciele etatowi każdej z krajo­
wych niższych szkół rolniczych, a więc i szkoły 
borodeńskiej są przeciążeni swojem: zajęciami obo- 
wiązkowemi, wskutek czego nie możnaby im bez 
szkody dla szkoły, przydzielić tylu godzin zajęcia 
nadobowiązkowego przy kursie rolniczym, ilu po­
trzeba, ażeby słuchacze tego kursu mogli w cza­
sie jednego roku nabyć zamierzone wykształcenie, 
Wydział krajowy dokładając wszelkich starań, ażeby 
wspomniany kurs rolniczy odpowiedział zamiarom 
Sejmu i Rady szkolnej krajowej, przydzielił nau­
czyciela rolnictwa szkoły uprawy i wyprawy lnu 
w Gródku, p. Władysława Siybińskiego do peł­
nienia obowiązków nauczyciela fachowego na kur­
sie rolniczym w Horodence. Kierownictwo kursu 
kraj. szkoły rolniczej horodeńskiej poruczono p. Ro­
manowi Bastgenowi. Inspekcję nad kursem rolni­
czym wykonywują: jako delegat Rady szkolnej kra­
jowej dr Dniestrzański, a jako delegat Wydziału 
kraj. prof. Strusiewicz. Na opiekuna kursu zapro­
sił Wydział kraj. bar. Jakóba Romaszkana, prze­
wodniczącego kuratorji kraj. niższej szkoły rolni­
czej w Horedence, który sprawami kursu rolnicze­
go żywo się zajmuje i celem ułatwienia ćwiczeń 
w użyciu narzędzi rolniczych i wykonywania prac 
ręcznych przy roli odpowiedni obszar gruntu do 
użytku kursu rolniczego bezinteresownie odstąpił. 
Pp. baron Romaszkan, dr Dniestrzański, Strusie­
wicz i .Bastgen, stanowią komisję zawiadowcsą, 
która ma wspólnie śledzić przebieg i wyniki kur­
su i ma przedkładać Wydziałowi krajowemu i Ra­
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dzie szkol. kraj. umotywowane i na zebranych do­
świadczeniach oparte wnioski, odnoszące się do 
spr^w kursu rolniczego.

Na kurs bieżący 1894/5 wysłała Eada szkol­
na kraj. 10 nauczycieli, przeznaczając im z krajo­
wego funduszu szkolnego stypendja po 300 złr.

Krajowa szkoła ogrodnicza
w Tarnowie.

Organizacja krajowej szkoły ogrodniczej w Tar­
nowie po dłuższym okresie przejściowym w roku 
ubiegłym znaczny uczyniła postęp, tak pod wzglę­
dem urządzeń szkoły, jakoteż i uzupełnienia perso- 
nalu nauczycielskiego. Równorzędnie z tero nastą­
piła rewizja planu naukowego przez unormowanie 
zakresu i stosunku nauk podstawowych i pomo­
cniczych, tudzież unormowanie nauk zawodowych. 
To ustalenie dotychczasowych przejściowych sto­
sunków szkoły przyczyni się do podniesienia po­
ziomu nauki zawodowej, jakiej szkoła ogrodnicza 
kandydatom udziela. Przez postawienie nowego 
budynku szkolnego, który w r. 1894 został ukoń­
czony i do użytku szkoły oddany, przez dalsze u- 
lepszenie w ogrodzie szkolnym, który służy jako 
środek demonstracyjny dla nauki ogrodniczej, przez 
zamianowanie .nauczyciela do nauk elementarnych 
i powołanie drugiego nauczyciela fachowego do 
nauk ściśle zawodowych, wreszcie przez unormo­
wanie planu naukowego, położone zostały podsta­
wy do przyszłego normalnego rozwoju szkoły ogro­
dniczej w Tarnowie. Stało się to wśród warunków 
trudnych, jedynie dzięki ofiarności Sejmu, który 
nie szczędził wydatków na należyte udotowanie 
szkoły. Sprawozdanie dyrekcji szkoły za r. 1894 
daje dokładny obraz stanu i stosunków szkoły. 
W myśl wniosku kuratoiji szkoły ogrodniczej, po- 
ruczono naukę rysunków, za osobnem wynagrodze­
niem, nauczycielowi dla nauk elementarnych i po­
mocniczych, p. Tabeau W przyszłości jednak za­
mierza Wydział krajowy naukę rysunków powie­
rzyć innemu fachowemu nauczycielowi, nie chciał­
by bowiem p. Tabeau przeciążać pracą nauczyciel­
ską, dziś bowiem w kursie zimowym 35 godzin 
tygodniowo udziela p. Taoeau nauki i rysunków.

Najsłabszą stroną szkoły ogrodniczej w Tarno­
wie był dotychczasowy brak nauczycieli stałych, 
wskutek czego posiłkować się musiano dla nauk 
elementarnych i pomocniczych nauczycielami z in­
nych naukowych zakładów w Tarnowie wezwa­
nymi.

Do nauk fachowych musiał Wydział krajowy 
używać jedynego na miejscu będącego znawcy, da­
wniejszego ogrodnika miejskiego. Jedynym zaś sta­
łym nauczycielem tak dla nauki teoretycznej, jak i 
praktycznej był dotychczasowy kierownik szkoły p. 
Maciaszek.

Takiemu stanowi rzeczy trzeba było raz koniec 
położyć. Wydział krajowy rozpisał konkurs na ua- 
uczyciela nauk elementarnych i w skutku zgłoszeń 
wniesionych zamianował nim p. Wiktora Tabeau. 
Na drugiego nauczyciela fachowego powołał Wy­
dział krajowy w porozumieniu z kuratorją szkoły 
z końcem r. 1894 p. Bronisława Makaya, ukoń­
czonego kandydata szkoły pomologicznej w Pró­
szkowie, a jakkolwiek p. Manay kwalifikacje do 
odęcia tej posady przedstawił odpowiednie, nomi- 
nacia jego nastąpiła prowizorycznie w rodzaju pró­
by, z powodu, iż nie pracował on dotychczas wca­
le w zawodzie nauczycielskim. Nadto zarządził 
Wydział krajowy, ażeby ochmistrz Startej, posiada­
jący wieloletnią praktykę ogrodniczą, a przez kie­
rownika szkoły jako praktyczny ogrodiik jest ce­
niony, pełnił oprócz obowiązków ochmistrza tj. do­
zorcy uczniów, także i obowiązki instruktora czyli 
nauczyciela robót ręcznych pod kontrolą i według 
wskazówek kierownika szkoły. Tym sposóbem ul­
żył Wydział krajowy kierownikowi szkoły ogrodni­
czej w pracy udziblania praktycznej nauki ogrodni­
ctwa, ażeby mógł oddać się dydaktycznej stronie 
szkoły i przez to tę wydatniejszą uczynić. Zarzą­
dzenie to okazało się w praktyce dobrem i dlatego 
Wydział kraj. postanowił w miejsce dotychczasowego 
ochmistrza utworzyć analogicznie jak w szkołach 
niższych rolniczych posadę instruktora, a zarazem 
dozorcy uczniów z taką samą płacą, jak w kiaj. 
niższych szkołach rolniczych tj. 650 złr. rocznie; 
kwotę tę wstawił Wydział krajowy w budżet wy­
datków szkoły ogrodniczej w Tarnowie pod rubr. 
I., poz. 5.

Wskutek rozpisania konkursu na posadę dru­
giego nauczyciela fachowego w szkole ogrodniczej 
zgłosiła się mała liczba kandydatów, a między ni­

mi ani jedeu z należytemi kwalifikacjami fp. Ma­
ksy zgłosił się już po nieudałym konkursie). W y­
dział krajowy okoliczność tę przypisuje zbyt niskiej 
płacy dla nauczyciela fachowego przywiązanej w 
porównaniu do płacy pierwszego nauczyciela fa­
chowego a zarazem kierownika. Podczas kiedy ta 
ostatnia płaca wynosi razem 1.340 złr. płaca dru­
giego fachowego nauczyciela oznaczoną była na 
720 złr. W celu zapewnienia sobie należycie ukwa- 
lifikowanej siły nauczycielskiej podniósł Wydział 
krajowy płacę drugiego nauczyciela fachowego do 
wysokości 900 złr. (800 płacy i 100 dodatku a- 
ktywalnego). Ryczałt na mieszkanie lub pomieszka­
nie w naturze pozostały niezmienne. Również po­
wyższą kwotę wstawił Wydział krajowy w budżet 
wydatków szkoły.

Budynek szkolny wykończono w jesieni i z po 
czątkiem r. szk. 1894/5 oddano do użytku szkoły, 
łsa koszta budowy przyznał Sejm w r. 1893 kwo­
tę 10.000 z łr , a Rząd udzielił subwencję na ten 
cel w kwocie 5.000 złr. Budynek ten mieści obe­
cnie trzy sale wykładowe, salę na zbiory i pomie­
szkanie dla dyrektora. Mury wyciągnięte zostały 
tak, -i mogą służyć w razie potrzeby na dom pię­
trowy. Stary budynek został częściowo przebudowa­
ny i rozszerzony, tak że mieści sypialnie dla u- 
czniów, salę jadalną, kuchnię i mieszkanie dla in­
struktora uczniów.

Wydział krajotyy zażądał od Dyrekcji szkoły, 
aby w porozumieniu z kuratorją, przedłoży ła wykaz 
wszelkich potrzeb na zupełne urządzenie szkoły, 
chcąc jak najrychlej najniezbędniejszego urządze­
nia dostarczyć.

Kosztorys tych urządzeń przedstawiła Dyrekcja 
bzkoły w kwocie 5.861 złr. Na pokrycie tych potrzeb 
posiada szkoła w gotówce 861 złr. a w kredycie 
na rok 1894 niewyćzerpanym 1.000 złr. pozostaje 
zatem potrzeba pokrycia 4.000 złr. Na najważniej­
sze z tych potrzeb w'stavvił Wydział krajowy w 
budżecie wydatków szkoły odpowiednie kwoty. Na 
resztę wydatków kosztorysem Dyrekcji objętych 
uprasza Wydział kraj. w bieżącej sesji Sejm, izby 
ten przyzwolił kredytu w kwocie 2.500 złr. Gdy 
jednakże część tego kredytu zużytkowaną zostanie 
dopiero po odstąpieniu przez gminę miasta Tarno­
wa parceli, o którą toczą się rokowania, przeto 
Wydział krajowy nie wstawia tej kwoty w budżet 
roku 1895 ale wnosi o zapewnienie jej już teraz 
na rok 1896. W ten sposób ostateczne urządzenie 
szkeły doprowadzone zostanie do skutku po wielu 
latach przejściowego stanu.

Wydział krajowy ze swej strony — jak za 
pewnia w przedłożonem Izbie sprawozdaniu — do­
łoży wszelkiego starania, ażeby rozpoczętą organi­
zację sił fachowych nauczycielskich i planu nauki 
w szkole doprowadzić w ciągu r. 1895 do skutku 
tak, iżby zamierzony cel szkoły „wykształcenia o- 
gródników uzdolnionych do prowadzenia ogrodów 
wiejskich11 w zupełności został osiągnięty.

Bandyta algierski.
(Sprawozdanie oryginalne Głosu Narodu).

Paryż d. 28 stycznia.

Od czasu podbicia Algieru przez Francuzów, 
jedna z prowincyj, Kabylja górna, była i jest za­
wsze oiedliskiem bandytyzmu. Naczelnicy rozbójni­
ków odgrywają tam nawet pewną rolę, a przez 
miejscową ludność są uważani za mścicieli i naj­
żarliwszych wrogów zaboiców kraju. Od lat pię­
tnastu, niejaki Ben Mohamed Areski, zebrawszy 
bandę i to dość liczną, siał postrach i zniszcze­
nie. Robiono na niego ciągłe wyprawy. Wy­
syłano bataljony, nawet pu łk i, ale zawsze bezowo­
cnie. Areski rozpuszczał na ten czas swoich to­
warzyszy, sam zaś najspokojniej przebywał w Ora­
nie lub Konstantynie. Rabował tylko bogatych, a 
mordował swoich wrogów osobistych. Dla Francu­
zów miał szacunek i gdy pewnego razu kilku roz­
bójników napadło urzędnikr francuskiego z Arieta 
i okradło go doszczętnie, Areski kazał zwrócić za­
brane rzeezy, i  sprawców obwiesić na drzewach. 
Skutkiem tego zarzucono mu nawet tchórzostwo i 
brak patrjotzmu. Ni. wiele sobie robił z tych na­
padów na jego honor zbójecki i w dalbzym ciągu 
rozbijał po drogach. Nareszcie wysłanemu oddziałowi 
żuawów udało się obsaczyć Ar.skiego w lesie i 
po rozpaczliwej bitwie, w której padły trzy czwarte 
towarzyszy, wzięto go do niewoli wraz z niedo­
bitkami.

Proces jego odbył się teraz przed sądem przy­
sięgłych w Algierze i trwał dwa dni, Areski przy­

znał się do wszystkich zabójstw, lecz oburzał się, 
gdy mu zarzucano zwykłe kradzieże. Powtarzał 
ciągle, że złodziej nie jest człowiekiem. Za mor­
derstwa przyjmował wszelką odpowiedzialność na 
siebie, utrzymywał lbowiem, iż zabijał tylko swo­
ich nieprzyjaciół.

— Celem rabunku —  rzekł prezydująoy.
—  Fałsz! Nigdy nie kradłem. Zostawiałem tę 

czynność szakalom i hjenom, czyli zwykłym zło­
dziejom.

Podczas badania przyznał się do zamordowa­
nia Ali-beu-Saida-Mahumeda, mera wioski arab­
skiej. O ten czyn posądzono pięciu Kabylów i ze­
słano ich do Kaledonji. Sprawiedliwość francuska 
ciężko zbłądziła, ale kto zna stosunki algierskie, 
ten wie, że sądy łatwo mogą się tam mylić. Ob­
winieni, świadkowie, duchowni mahometańsoy i 
wszyscy mieszkańcy zawsze kłamią i fałszywie 
przysięgają. Prawda jest niemożebną do zbadania 
i często niewinny pada ofiarą.

Po skończeniu badania, Areski podniósł głowę - 
do nieba i wyrzekł sentencjonalnie :

— Wierzę w waszą sprawiedliwość i oddaję 
się pod opiekę Boga!

Prokurator zakończył mowę swoją słowami: 
„Areski jest zwykłym bandytą. Zabijał, aby kraść 
i wnoszę karę śmierci na niego. Czas wielki, aby 
wyrok wyjątkowy rzucił postrach na zbójców ka- 
bylskich, niszczących tę biedną krainę od lat k il­
kunastu u.

Mimo świetnej obrony adwokata Langlois, sę­
dziowie przysięgli jednogłośnie potępili Areskiego, 
a trybunał skazał go na gilotynę. K. W.

Z  K R A J U .
Lwów 30 stycznia.

(List oryginalny Gtosu Narodu).

(C .) W strojach odświętnyck kwiat inteligencji lwo­
wskiej doręczył dziś ks. Sapieże adres, wyrażają­
cy mu uznanie za pracę okoko Wystawy zeszłoro­
cznej Prolog tej ceremonji odbył się wczoraj na 
dworcu kolejowym, gdzie komitet adresowy powi­
tał księcia wracającego z Niechanowa pod Gdań­
skiem. Dziś o godzinie 12 rano zebrali się w ra­
tuszu członkowie przybyłych umyślnie deputacyj 
prowincjonalnych, dniej, reprezentanci stowarzy­
szeń, radni i trochę ciekawych spektatorćw. Zbie­
ranie się to trwało godzinę, poczein_ Dugi sznur 
dorożek i powozów prywatnych podążył z rynKit 
na ulicę Kopernika, gazie znajduje się pałac ks. 
Sapiehy. Tu, w parterowym salonie, spoczywała na 
stohku ogromna i bardzo ładnie oprawna księga, 
zawierająca, jak mówią. 200.000 podpisów po pol­
sku, po rusku, po czesku, po francusku, po wę­
giersku, po turecku i po hebrajsku. Dwoma szere­
gami ugrupowali się uczestnicy tej uroczystości, 
książę zajął miejsce obok adresu, poczem czcigo­
dny ks. Arcybiskup ormiański wypowiedział kró­
tko mowę o Wystawie i o zasługach ks. Sapiehy 
Drugim mówcą na ten sam temat był burmistrz 
miasta Lwowa, p. Mochnacki, trzecim prezes To­
warzystwa kredytowego, p. Dembowski, poczem 
książę widocznie rozrzewniony odpowiedział, dzię­
kując wszystkim, którzy dopomogli mu urządzić 
Wystawę. Na tem skończył się akt wręczenia adre­
su, który bezwątpienia byłby mógł wzbudzić je ­
szcze więcej sympatji, gdyby przez pewną część 
prasy tutejszej, mającą pasję do rozdmuchiwania 
takich rzeczy i nadawania Im nieproporcjonalnych 
kształtów, utrzymany był w należytych granicach.

Liberalny organ, zapewne dla tem wyraźniej­
szego stwierdzenia swego liberalnego stanowiska, 
rozpoczął swe dytyramby stówami: „Ród książąt 
Sapiehów ma zaszczytną karte“ i t. d. a „dostojne 
imię" przewijało się ióemal co wiorsz, tak, jakby 
w istocie nie osobiste zasługi, ale imię decydo­
wało o wartości człowieka. U nas tak wszystko: 
nic bez przesady.

Milówka d. 29 stycznia.
0List oryginalny Gtosu Narodu).

I do naszego górskiego zakątka Żywiecczyzny, 
zaczyna powoli oświata nrzedzierać się i lud bu­
dzić z uśpienia. Ostatniemi lbowiem czasy zawią­
zało się tu kilka nowych Kołek rolniczych, a o- 
becnie znów, skutkiem szczodrobliwości Towarzy­
stwa „Oświaty ludowej" w Kralowie, założoną 
została Czytelnia, przy nie oddawna istniejącem 
Kółku rolniczem, w gminie Cisiec. Otwarcie jej 
nastąpiło 27 b. m. przy nader licznym udziale o-
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kolicznej inteligencji i tłumów włościan. W  sali 
szkolnej, odpowiednio na tę uroczystość udekoro­
wanej, do zgromadzonych odezwał się najpierw 
ks. Jan Minkiński, jako przewodniczący, wykazu­
jąc potrzebę oświaty i znaczenia założenia czytel­
ni. Poczem w dobitnych słowach podniósł p. R. 
Gutowski, notarjusz z Milówki, szczególniejsze o- 
bowiązki, jakie na nas ciężą względem rodzinnego 
krajn. By zaś lud pouczyć, jak ma najlepiej ko­
rzystać z nadesłanych książek, sam ks. przewodni­
czący popularnie wyłożył czem są dobre książki i 
gazetki i jak je czytać należy. Przemawiali jeszcze 
potem ks. J. Hajost, wikarjusz z Milówki i p. A, 
Skałeoki, naczelnik sądu, zachęcając gorąco go­
spodarzy, by się chętnie garnęli do tego nowego 
ogniska oświaty. Na zakończenie niniejszego spra­
wozdania wspomnieć muszę nadto o podziękowa­
niu, jakie w imieniu gminy złożył za hojny dar 
Towarzystwu oświaty ludowej w Krakowie, prze­
wodniczący Rady szkolnej miejscowej, F. Stanco.

Ujanowice d. 25 stycznia.
(List oryginalny Otosu Narodu).

Dnia 20 b. m. byliśmy tn świadkami wznio­
słej, a rzewnej uroczystości pożegnania ludu pa 
rafji tutejszej z ks. proboszczem, dziekanem Hen 
rykiem Rampeltem, który po dwndziestopięcio-le 
tniej tutaj bytności opuszcza naszą parafję, prze­
nosząc się na proboszcza do Mikluszowic, w po- 
Wieoie boobeńskim. Piękny to był widok, gdy naj­
poważniejsi gospodarze z 7 wsi, należących do 
parafji tutejszej, z wójtami na czele, otoczyli ko­
łem ukochanego proboszcza. Do opuszczającego nas, 
przemówił wzruszonym głosem, dr Orzeł, żegnając 
go imieniem własnem i całej parafji. Imieniem 
komitetu kościelnego, wygłosił piękną mowę poże­
gnalną, S. Uryga, gospodarz, następnie imieniem 
urzędów gminnyoh, żegnał proboszcza Piotr Orze­
chowski, wójt, a imieniem młodzieży szkolnej i 
nauczycieli, kierownik szkoły miejscowej.

Ks. proboszcz .bardzo wzruszony, dziękował za 
te objawy uznania, zapewniając, że chociaż z Uja­
nowic się oddala, sercem jednak zawsze w tutej- 
8z®j parafji przebywać będzie.

Gzyjesz oko nie zrosiłoby się łzą na widok 
lodu, który łkając cisnął się, aby ucałować na 
Pożegnanie rękę ukoohanego duszpasterza? O, bo 
Klamy czego żałować ! Tracimy prawdziwego ojca, 
który troszozył się nietylko o dusze, ale i oiała 
nasze. Przebudował i upiększył kościół, zajmował 
się gorliwie „Kółkiem rolniczem“ i sklepikiem, 
wszędzie tam był pierwszy, gdzie dobro parafji I 
kraju jego obecności wymagało.

Żegnając go, z całego serca mn życzymy, aby 
parafjanie mikluszowscy tak samo, jak my go ko­
chali. J. L .

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń d. 30 stycznia.

(List oryginalny Otosu Narodu).

Karnawał jest już w pełnym rozwoju. Piękne 
tiedenki upajają się walcem, a Wiedeńczycy ro­

bią to samo. Codziennie odbywają się bale różnych 
stowarzyszeń, bo prywatnie mogą się bawić tylko 
wielcy panowie i finansiści. Średnia klasa ludno­
ści nie jest wstanie zapraszać gości do siebie i u- 
rządza się tańszym kosztem, trzymająo się zdania, 
że wspólnemi siłami dokazuje się oudów. Jutro 
odbędzie się bal urzędników statków parowych, 
pojutrze fryzjerów. Następnie czeladników krawie­
ckich i doróżkarzy. Właściciele domów mają oso­
bne zebrania i na nich zbiera się śmietanka mie­
szczańska, dumna z bogactwa i pyszniejsza, niż 
potomkowie rycerzy krzyżowych. Na dzień 15 lu­
tego zapowiedziany jest bal detektywów policyj- 
nyeh, połączony z koncertem i humorystycznym 
występem artysty teatru Karola, pana Kiimla. 
Crzędniey tramwajowi urządzają wielką maskaradę, 
połączoną z różnemi niespodziankami. Pomimo tych 
licznych zabaw teatry są przepełnione. Operetka 
Millóckera „Der Probeknss1*, cieszy się niezwy- 
kłem powodzeniem w teatrze „An der Wien“ i 
przepowiadąją jej więcej niż sto przedstawień. W 
cesarskim „Burgu", odegrano przedwczoraj po raz 
pierwszy lekką komedję Lea di Castelnouyo pod 
tytułem „Pierwsze kłamstwo". Sztuka pełna we­
sołych sytuaeyj, dowcipu i humoru, zyskała ogól­
ny poklask krytyki i publiczności. Wkrótce ukaże 
się operetka dwuaktowa: „Fałszywy SergjuBz“ . 
Muzykę do libretta Sittenbergera, skomponował

profesor Otokar Wóber. Operetka naprzód będzie 
graną w Beriinie, a dopiero później w Wiedniu.

I znowu mamy do zanotowania jedno morder­
stwo. Niejaki Oktawian Suchowaty-Vogler, z profe­
sji muzyk, utrzymujący przy tein handelek win i 
wódek, na placu Kolumba pod nr. 5, doniósł po­
licji, że służąca jego, Józefa Brechern, nagle zmar­
ła. Autopsja wykazała ciężkie obrażenia ciała a do­
ktorzy sprawdzili śmierć nienaturalną. Przyareszto- 
wano zaraz na miejscu gospodarza, gdyż według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, tylko on jeden 
mógł się dopuścić tego czynu haniebnego.

Uniwersytet tutejszy nadał baronowi Adrjano- 
wi v. Werburg, prezesowi towarzystwa antropolo­
gicznego, tytuł doktora honoris causae.

Z Trjestu donoszą, że zmarły tamtejszy ban­
kier genueński, Leopold Alecame, zapisał cały 
swój majątek, wynoszący 2 miljony lirów, trjesteń- 
skiemu towarzystwu dobroczynności.

Cesarz Franciszek Józef wyjeżdża w dniu 11 
lutego do Cap Martin. W ostatnich dniach spadły 
tam śniegi i skutkiem tego cesarzowa Elżbieta mu 
siała zaprzestać wycieczek w góry. Swój.

W niewoli niemieckiej.
(Ciąg dalszy).

W pierwszych dniach grudnia umieściła ber 
lińska Norddeutsche Allgemeine Zeitung inspiro 
wany z Wersalu artykuł, w którym podniosła kwe 
stję, w jaki sposób możnaby dowiedzieć się o isto­
tnej woli ludu francuskiegoO dpow iedź na to 
brzmiała: Francja "wówczas nie miała żadnego
właściwie steru państwowego, lub, co gorsza, było 
tam ich aż dwa. Dla Prus i sprzymierzonych 
z nimi państw, istniała ciągle kwestja, kto we 
Francji reprezentuje właściwie najwyższą władzę 
państwową; za taką zaś uważano ciągle w głó­
wnej kwaterze niemieckiej, cesarza Napoleona, a 
właściwie cesarzowę. To też z Napoleonem nie 
zerwała główna kwatera w Wersalu wszelkich sto­
sunków. W  połowie listopada przybył ponownie 
z Wersalu do Wilhelmshóhe wzmiankowany wy­
żej Hellwitz, konferował przez cztery godziny z Na­
poleonem, poczem powrócił do Wersalu i miał 
dłuższe posłuchanie u króla Wilhelma.

Cesarz Napoleon, niemniej jego małżonka, wzbra 
niali się stanowczo wchodzić w rokow ania, na pod­
stawie odstąpienia terytorjum francuskiego w tych 
rozmiarach, jak tego żądano w głównej kwaterze 
niemieckiej. To też z Wilhelmhuhe pośpieszono z ka- 
tegorycznem zaprzeczeniem, gdy Times umieścił 
przygotowany rzekomo przez Napoleona traktat po­
kojowy, w którym cesarz uwzględnił niby te żą­
dania strony zwycięzkiej.

Z początku władze niemieokie patrzyły przez 
szpary na te zabiegi, jakie czyniły pewne osobi­
stości, celem utrzymania, w interesie oesarstwa, 
stosunków z jeńcami wojennymi i nie przeszka­
dzały rozrzucaniu między nich dziennika francuz- 
kiego Drapeau, który założono w Brukseli dla 
szerzenia przyjaznej Napoleonowi propagandy. — 
W miarę jednak zmniejszania się widoków po­
wrotu Napoleonidów na tron, przysyłano z głównej 
kwatery niemieckiej coraz surowsze instrukcje, co 
do traktowania jeńców wojennych, a usposobienie 
to dało się uczuć nawet gościowi w Wilhelms­
hóhe.

Jeńcy, zwłaszcza wyżsi wojskowi, zarzucali Na­
poleona prośbami o wsparcia i zapomogi. Cesarz 
spieszył, ile mógł z pomocą, ostatecznie jednak zna­
lazł się i on także w ciężkich kłopotach finanso­
wych. Przyszło do tego, iż jednego dnia podskarbi 
Thelin był zmuszony spakować różne kosztowności 
i klejnoty, i udać się z niemi do Genewy, celem 
doAunia na nie pieniędzy. Gdy otrzymana z tego 
źródła gotówka wyczerpała się, dał Napoleon lir. 
Arese w Rzymie pełnomocnictwo do sprzedania 
t. zw. ferneseńskich ogrodów na pagórku palatyń- 
skim, które nabył w roku 1861 od króla Franci­
szka II- za 250.000 fr. Kupcem w tym wypadku 
był rząd włoski, który nabył ogrody za 650.000 fr.

Zima w r. 1870/71 była niezmiernie ostrą i dała 
aię także uczuć cesarzowi. W  komnatach zajmo­
wanych przez niego, znajdowały się tylko filigra­
nowe kominki, które nie wystarczały na ogrzanie 
obszernych salonów. Skutkiem tego widział się 
on zniewolonym w pierwszych dniach grudnia, prze­
nieść się do południowego skrzydła, gdzie mniej było 
,v .godnie i przestrono, za to nie był wysta­
wiony na dotkliwe zimno. Tryb jego życia nie

zmienił się jednak w niczem. Obiady spożywał 
zazwyczaj w dość licznem towarzystwie, a tematu 
do rozmowy dostarczały przeważnie ówczesne wy­
padki na teatrze wojennym, o których dowiady­
wano się zazwyczaj dopiero z dzienników, bo bez­
pośrednie relacje nadchodziły dość rzadko. Gdy 
cesarz sam tylko zasiadał do stołu, było to zna­
kiem, że albo otrzymał złe wiadomości z Francji, 
lub też dokuczały mu bardziej, niż zazwyczaj, cier­
pienia pęcherzowe i reumatyzm. Ataki te jednak 
nie tak często i gwałtownie powtarzały się na 
Wilhelmshóhe, jak dawniej, to też cesarz widocznie 
począł odzyskiwać siły, a cera twarzy nabrała 
pewnej nawet świeżości. Wyjeżdżał na spacery, 
po dwakroó próbował na stawie sportu łyżwiarskiego, 
co wszakże nie powiodło się — stał się dość roz­
mownym, ożywionym i nie skarżył się na brak 
apetytu. Przechadzki odbywał zazwyczaj w oko­
lice Wilhelmshóhe, do Kassel wyjechał tylko raz 
jeden, celem odwidzenia marszałka Bazaina, mie­
szkającego w hotelu „Kónig von Preusen".

W dzień czytał cesarz wiele, po większej czę­
ści przesiadywał przy biurku, prowadząc ożywioną 
korespondencję, którą poruczono do ekspedjowania 
urządzonemu w zamku urzędowi pocztowemu. Kil­
kakrotnie jednak wysyłał listy przez umyślnych 
kurjerów, nie mając widocznie zupełnego zaufania 
do dyskrecji pruskiej. Raz nawet wycofał przed sa­
mem odejściem poczty całą swoje korespondencję, 
niezawodnie w chęci przekonania się, czy listy nie 
były naruszone.

Wieczorem, po obiedzie, Napoleon pozostawał 
w gronie najbliższych do godziny 10-ej, a gdy je ­
den z dworzan czytał gazety lub jakąś książkę, 
cesarz rysował lub ciągnął pasjansa. Przez sze­
reg wieczorów słuchał z zajęciem Dumasa „Trzech 
muszkieterów “ .

Wiadomości z Francji brzmiały coraz niepo- 
myślniej. Paryż obsaczyły żelaznym pierścieniem 
wojska królewicza Fryderyka; ks. Fryderyk Karol 
operował z powodzeniem przeciw jenerałowi Chan- 
zjemu, a jenerał Górs na północy. Thiers stał na 
czele władzy wykonawczej we Francji. Gambetta 
z Freycinetem organizowali swe zastępy zbrojne, 
z wielu stron nadchodziły groźne ecba wojny do­
mowej, a zewsząd wieści o zwycięstwach Niemców, 
a zaś klęskach Francuzów.

(Dokończenie nastąpi).

Część urzędowa.
Konkursy. Wydział powiatowy w Brodach, w porozu­

mieniu ze starostwem rozpisał konkurs na prowizoryczną 
posadg pisarza gminnego okręgowego z siedzibą w Łopa- 
tynie, z roczną płacą 228 złr. a. w. Podania o nadanie 
tej posady wnoszone być mają do podpisanego wydziału 
Bady powiatowej w Brodach najpóźniej do 1 kwietnia 
1895, a zaś nadana posada winna być objgtą z dniem 1 
lipca 1895.

* Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu rozpisało konkura 
celem obsadzonia posady starszego radcy skarbowego w 
VI klasie rangi, kilku posad radców skarbowych w VII 
klasie rangi dla służby w podatkach stałych, ewentualnie 
kilku posad sekretarzow skarbowych i starszych inspekto­
rów podatkowych w VIII klasie rangi, inspektorów po­
datkowych w IX  klasie rangi i koncepistów skarbowych 
w X klasie rangi z poborami systemizowanemi.

Celem nadania posady stałego sługi szkolnego przy 
cimnazjum w Bochni ogłoszono konkurs z terminem do 
wnoszenia podań do dnia 15 marca 1895. Do tej posady 
przywiązane są wszelkie obowiązki sługi szkolnego, a za­
tem także obowiązki stróża domowego. Płaca etatowa 
250 złr dodatek aktywalny roczny i w miarg możności 
wolne pomieszkanie w budynku szkolnym. Podania nale­
ży wnosić w powyższym terminie konkursowym do Rady 
szkolnej krajowej na rgee dyrekcji gimnazjum w Bochni, 
a to jeśli kompetent jest w służbie publicznej, za pośre­
dnictwem przełożonej władzy. Przy nadaniu tej posady' 
pierwszeństwo mają wysłużeni podoficerowie.

Prezydjum dyrekcji skarbu we Lwowie rozpisało kon­
kurs celem obsadzenia w etacie osobowym zarządów sa­
linarnych w Galicji i na Bukowinie jednej, względnie dwóch 
posad starszego zarządcy salinarnego lub starszego za­
rządcy górniczego w VIII klasie rangi, ewentualnie je ­
dnej, wzglgdnie dwóch posad zarządcy gór i hutniczego, 
lub zarządcy górniczego w IX  klasie rangi, ewentualnie 
jednej, wzglgdnie dwóch posad adjunktów salinarnych w 
X  klasie rangi lub jednej posady koncepisty skarbu dla 
spraw salinarnych przy krajowej dyrekcji skarbu w X  kla­
sie rangi z systemizowanemi poborami i z wyjątkiem po­
sady koncepisty skarbu z obowiązkiem złożenia kaucji 
służbowej w wysokości jednorocznej płacy.

Licytacja. W  sądzie w Podgórzu odbgdzie sie w dwóch 
terminach, to jest dnia 1 marca 1895 i dnia 1 kwietnia 
1895, zawsze o godz. 10 przed południem, przymusowa 
sprzedaż realności pod lwh. 92 w Podgórzu położonej. 
Cena szacunkowa wynosi 20.144 złr. 32 ct. — Wadjum 
2015 złr. w. a.

( Oazeta lwowska nr 26).
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FECTLETOIST.

JAN W I L K
33 POWTEsC

33 m i l a  R i o  h e b o u r  g 3a_
(Ciąg dalszy;.

Zbliżył się do dom u; drabinkę oparł o mur 
pod oknem Joasi i po raz drugi obejrzał się 
w  około. Prócz świerszczów, nic więcej ciszy 
nie mąciło. W  Mareille wszyscy spali. B ył sam. 
N ie wahał się d łu że j; zaczął wstępować na 
szczeble drabiny. Gdy głow ą dosięgnął okna, 
wsunął ją cichutko pod żaluzję, drapiąc się da­
le j w górę. Żaluzja spadała mu na plecy coraz 
niżej Teraz usłyszał głuche, stłumione warcze­
nie. To czujny Wiernuś mu groził.

Przed wielkim brytanem, niecny hultaj może 
byłby się cofnął, ale mały piesek, mimo całego 
przywiązania do Joasi i ostrych, lecz zbyt dro­
bnych ząbków nie m ógł go przestraszyć. Zer­
wawszy się jednak odważnie na wszystkie cztery 
łapki, zaczął ujadać zapamiętale, chcąc zapewne 
obudzić szczekaniem swoją panią. Joasia spała, 
jak  zabita. Zresztą grzmot zagłuszył głos czuj­
nego i poczciwego Wiernusia.

Baul skorzystał z grzmotu przeciągłego, aby 
wyskoczyć naprzód na okno, potem na środek 
pokoju.

Rzucił się na niego Wiernuś i zawiesił się 
na kaftanie wełnianym, nie mogąc więcej objąć 
drobnemi ząbkami i swoim małym pyszczkiem, 
ale chociaż ten słaby nieprzyjaciel nie był wcale 
niebezpiecznym, Raul nie chciał bynajmniej na­
razić się na pokąsanie. Trzeba więc było po­
zbyć się naprzód natręta. Chw ycił więc W ier­
nusia oburącz za, cienką szyjkę i ścisnął ją  z ca­
łe j siły. Biedna psina miała zaledwie czas zawyć 
z b o lu ; potem już żaden głos nie m ógł się wy­
dobyć z gardła wziętego niby w kleszcze żela­
zne. Trzepał się, wil, jak wąż z bólu, chcąc 
się uwolnić z rąk mordercy. Niestety! wszystko 
było daremne. W róg  dusił go coraz silniej. Za­
drgał biedny W iernuś ostatnim kurczem przed­
śmiertnym i zesztywniał... Padł ofiarą swego 
poświęcenia  Morderca rzucił go pod piec.

Obudziła się nareszcie Joasia ze snu prawie 
letargicznego i otworzyła zwolna oczy. W  świe­
tle zielonawem błyskawicy zobaczyła jakiegoś 
mężczyznę w swoim pokoiku. Nie m ogła go 
poznać; dostrzegła tylko, że ma głow ę ogromną, 
z której długie w łosy kędzierzawe spadają mu 
na ramiona i na twarz, zasłaniając ją prawie do 
połow y. W ydał s ię -je j również wzrostu olbrzy­
m iego. Krzyknęła dziko, chrapliwie, głosem na 
p ó ł stłumionym trwogą śmiertelną. Nieprzyto­
mna prawie, skoczyła z łóżka, rzuciła się ku 
drzwiom, wołając w niebugłosy:

— Z łodziej!.... Morderca!... Ratunku!... Po­
mocy !...

Baul porwał ją  w pół i gwałtem zatrzy­
mał.

Była chwila walki straszliwej. Joanna bro­
niła się przeciw nikczemnej napaści z energją 
rozpaczliwą. Nadaremnie jednak chciała jeszcze 
krzyczeć o ratunek, biedna nie m ogła już dobyć 
głosu z piersi, kurczem ściśnionej. Czuła, jak 
krew jej ścina się w żyłach, że oddech ustaje, 
a siły ją opuszczają. W końcu i ona zwisła 
bezwładna i sztywna w ramionach wroga. Om­
dlała.

Podły nikczemnik wydał okrzyk tryumfu. 
Nieszczęśliwa Joanna, nie mogąc się dłużej bro­
nić, była teraz zdaną na jego łaskę i niełaskę. 
Podniósł ją  i niósł na łóżko.

W tej chw ili rozległo się pod oknem war­
czenie głuche, ale straszne, które nie było wcalg 
podobne do cienkiego głosiku oiednego W ier­
nusia. Górowało ono nawet nad rykiem burzy 
na dworze szalejącej. Żaluzję oderwano gwałto­
wnie i ktoś nowy wskoczył do pokoju Joasi.

B ył nim Jan Wilk.
Jakim cudem znalazł się tu w samą porę, 

aby obronić i ocalić narzeczoną sw ojego przy­
jaciela, Jerzego?

Instynktem równającym się jasnowidzeniu, 
W ilk odgadł haniebne zamiary Baula. Śledził 
odtąd niespostrzeżenie każdy krok jego. Czuwał 
nad Joanną bez je j wiedzy i woli. Zobaczył te­
go wieczora Baula, wchodzącego w przebraniu 
z  parku Yaucourt. To go zdziwiło. Zaczął więc 
posądzaćo o jakie 5 niecne zamiary. Postano­

w ił dowiedzieć się o wszystkiem dokładnie. 
Szedł za nim Podczas gdy Baul ukrywał się 
w żywopłocie, on przykucnął o kilka kroków 
dalej w życie. Ujrzawszy teraz w świetle hły 
Skawicy Joannę, leżącą bezwładnie na łóżku, są­
dził, że nie żyje. Ryknął głosem nieludzkim i 
rzucił się z wściekłością na złoczyńcę. Baul po­
dły i tchórzowaty, jak ogó ł jemu podobnych 
nikczemników, cofał się drżący i wybladły aż 
pod przeciwległą ścianę pokoiku. Tchórz nie 
miał nawet na tyle odwagi, żeby bronić się 
przeciw nacierającemu, który jednem uderzeniem 
z nóg go zwalił. Nikczemnik czuł się zgubio­
nym. Dziki nie m ógł zapomnieć ch łostj, wy­
mierzonej mu szpicrózgą. Zabije go niewątpli­
wie 1

W ilk dyszał też chęcią namiętną pomszcze­
ni.' zniewagi. W idząc swego wroga śmiertelnego 
pod stopami, już miał go zgnieść i rozdeptać, 
żmiję jadowitą, gdy w tem stanęła mu w oczach 
słodka i urocza postać Henryki. Nieprzyjaciel 
powalony, którego życie od niego zależało, był 
bratem tej istoty, przez niego ubóstwionej. Baz 
już Henryka, tonąc we łzach, błagała go o li­
tość nad nędznikiem. Zdawało mu się, że słyszy 
i teraz je j głos melodyjny, wołający:

— Łaski, W ilku! łask i! To mój brat!
Drgnął i nagle ostygf w wściekłym gniewie. 

Zamiast zadać łotrowi cios śmiertelny, sam się 
cofnął, z ramionami na piersiach skrzyżowanemu 
Baul zrozumiał natychmiast, że W ilk chce go 
oszczędzić. Tbgo jednak nie m ógł odgadnąć, ja ­
kie uczucie właściwie wstrzymało w tej chwili 
jego pięść, groźnie podniesioną? Dźwignął się 
zwolna z podłogi. Przy oślepiającem świetle bły­
skawicy zobaczył W ilka, wskazującego mu okno 
ruchem rozkazującym. Niczego nie pragnął g o ­
ręcej, niż wynieść się czemprędzej. Uczynił też 
to tak szybko, że tem dowiódł najlepiej, ile mu 
na tem zależało, aby jak najprędzej przestał na 
nim ciężyć piorunujący wzrok dzikiego.

Skoro stracił Baula z oczów, W ilk zbliżył 
się do Joasi. W ziął ją delikatnie za rękę. Była 
ciepłą i wilgotną. Przyłożył ucho do serca m ło­
dej dzieweczki. Słabe, “bardzo słabe jego ude­
rzenia zwiastowały mu, że nie umarła, jak to 
zrazu przypuszcza*. Lżej odetchnął. Było ro om ­
dlenie. Znał się już na tem. W idział w takim 
samym stanie Henrykę w dniu, w którjm  jej 
życie uratował. Uspokojony najzupełniej, chciał 
odejść. Pomyślał jednak, że Baul m ógłby po­
wrócić. więc został. Zobaczywszy ua stoliczku 
obok łóżka świecę i zapałki, z któremi węglarze 
nauczyli go obchodzić się, m ógł świecę zapalić, 
ale wolał czekać po ciemku, aż ona przytomność 
odzyska. Namacawszy krzesło, usiadł na niem 
i z łokciami opartemi na kolanach, a z głow ą 
w dłoniach ukrytą, zamyślił się głęboko. Tak 
upłynęły dwie długie godziny. Burza popędziła 
dalej, a tylko było jeszcze słychać głuche war­
czenie grzmotów. Kiedy niekiedy zajaśniała na 
niebie przelotna błyskawica. Od wschodu zaczy­
nał się ukazywać brzask dzisnny na znak, że 
wkrótce poprzedzi majestatyczny wschód słońca 
różowa jutrzenka, rozpraszająca ostatnie cienie 
necne.

Joasia poruszyła się nareszcie. Otworzyła o- 
czy, westchnęła ciężko, potem wydała krzyk 
ost>-y, zakończony głuchym  jękiem. Coś sobie 
przypominała. Podniosła się ze zwrokiera dzi­
kim i osłupiałym, wodząc nim w koło. Spostize 
g ła  naprzód okno otwarte i żaluzję wyłamaną. 
W ilk, nie chcąc zapewne nagle przerazić ją  swo*ą 
osobą, ukrył się po za szerokie fałdy firanek, 
które łóżko osłaniały. Znowu krzyknęła tonem 
skargi żałusnej. W yskoczyła z łóżka. Dniało. 
Teraz zobaczyła dokładnie, jaki nieład straszli­
wy panował w jej pokoiku. Części ubrania wa­
lały się po podłodze, zdeptane i kurzem zbru- 
dzone. Dwa stołki leżały przewrócone na środku 
pokoju. Miednica porcelanowa była potłuczona 
w kawałki, a woda rozlana, szeroką strugą p ły­
nęła. Z łóżka zei wano kołdrę i prześcieradło, 
zwisały one aż do podłogi. Tak samo były na niej 
poszarpane i rozpięte : nocny kaftanik i koszula. 
Wzdłuż ramienia obnażonego świeciła krwawa 
pręga, znak pozostawiony przez jakieś ostre pa- 
znogcie. W  końcu pod piecem leżał nieruchomo 
biedny Wiernuś, z łapkami wyciągniętemi, z ję ­
zyczkiem wywieszonym, martwy, bez życia. 
Poan.osła pieska, ucałowała i nazad z rąk wy­
puściła. Wytrysły z je j oczów łzy, gorzkie i 
palące. Załkała głucho.

(Ciąg daUzj  nastąpi).

KRONIKA
Kra.'ców dnia 1 lutego.

Knleu<tarx kościelny. D ;rś [gnanego bisku­
pa męczennika., jutro Oczyszczenie N! Marji Panny, po­
jutrze ser. Błażeja biskupa męczennika.

Kalenaa*. myśliwski. Wolno polować na kozły (roga­
cze), jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), dzikie ka­
czki i lisy .

Kalendarz rybacki Przez caty miesiąc luty nie 
wolno łowić raka samca i samicy, natomiast wolno ło ­
wić wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną mia­
rę. W dni słoneczne o łagodniejszej temperaturze mo­
żna między godz. 11-tą a 2,-gą łapać na wędkę: lipie­
nie. okonie, szczupaki, płotki. C/.erwionki, boleaie, karpie 
i głowacice — węgorza na wędkę nocną.

Kalendarz astronomiczny. Wsi hód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 7 min. 13. zachód przypada na godż. 
4 mi i. 31; długość dnia 9 godzin, 18 minut.

Temperatura rano stopni — 4 C.

Rocznioe historyczne. Dnia 31 stycznia zajęły w oj­
ska prustie Poznań, Wschowę i inne miasta, a 1 lutego 
1793 roku, publikowano w tych miastach odezwę rządu 
pruskiego, oświadczającą, że król pruski zniewolony jest 
dla „dobra mieszkańców11 „wziąć ich w opiekę" przed 
szerzącą się w Polsce „rewolucją jakobińską". Wzmo­
cnienie władzy królewskiej, zaprowadzenie ładu w admi­
nistracji przez konstytui ję  3 maja, nazwał rząd pruski 
„jakóbinizmem", ten sam rząd, który składał Polsce po­
winszowania z powodu uchwalenia tej konstytucji i przy­
mierze z nią zawarł. Nie wzdrygano się w Berlinie przed 
zdradą, oszczerstwem, a nawet przed bezczelnością, skoro 
nastręczyła się pora dokunania rabunku na Polsce.

O d  W yd a w n ic tw a . Szanownych naszych 
abonentów miesięcznych prosimy o odnowienie 
przedpłaty. Prenumerata wynosi

W Krakowie: . Na prowincji:
Za Luty . . . .  1 * 3 5  5 Za Luty . . . .  1 * 7 0  
Du końca Marca . 54*70 ( Do końca Marca . 3 *4 0

Każdy z nowo przystępujących abo­
nentów tak miejscowych, jak zamiejscowych, o- 
trzyma początek drukującej się u nas powieści 
„Jan  W ilk " ,  której do końca bm. wyjdzie już 
cały tom, c a łk ie m  bezp łatn ie . Szanownych 
naszych Czytelników prosimy, aby to raczyli 
powiedzieć swoim przyjaciołom i znajomym.

Kupujcie tylko n chrześcijan!

Pam iętajm y o gimnasyaiu polakiem
w Cieszynie!

Na gimnazjum polskie w Cieszynie. Czy­
telnia kolejowa w Jaśle przysłała na nasze ręce 
kwotę 7 złr. 50 ct., a mianowicie część dochodu 
z przedstawienia amatorskiego jako też naddatki 
pp. Mc., Br. i prof. Tr. przy sprzedaży biletów na 
toż przedstawienie.

Zmiany w Magistracie. Do pełnienia obowiąz­
ków komisarza I. obwodu, przeznaczono tymczaso­
wo p. Franciszka Górskiego, któr, dotychczas peł­
nił obowiązki egzekutora miejskiego; a z ś p. Te­
odorowi Kosińskiemu powierzono czynności kontro- 
lora egzekutorów.

Występ słynnego czeskiego kwartetu odbędzie 
się nieodwołalnie dziś, w piątek, w sali Hotelu 
Saskiego. Koncert ten, jak wiadomo, urządzony sta­
raniem Tow. muzycznego, daje możność słyszenia 
znakomitych gości po cenie bardzo przystępnej, bo 
1 złr. za krzesłe, a 50 ct. za wstęp na salę. Bilety 
wydaje kancelarja Tow. muzycznego, Plac Szcze­
pański 1. 3 ; w ie c z ó r *  m przy wejści i do sali.

Epzamina wydziałowe. Wykłady na pięcio­
miesięcznym kursie matematyczno-przyrodniczym, 
urządzonym staraniem Rą'dy szkolnej krajowej, u- 
kończyły 8>ę w dniu 23 stycznia, poczem do 30 
stycznia włącznie odbywały się pod przewodnił 
ctwem dyrektora komisji, p. Wincentego Jabłoń­
skiego, egzamina piśmienne i ustne z następują­
cym wynikiem. Kwalifikację na nauczycieli szkół 
wydziałowych otrzvmali: Adamczyk Jan z Bawy 
ruskiej (z odznaczeniem), Borkowski Włodzimierz 
(z odznaczeniem), Budziński Piotr z Komarna (z 
odznaczeniem), Chuchia Józef z Lutowisk, Dąbrow­
ski Apolinary z K'eparowa (z odzn.), Deszcz Ma­
ciej z Dębicy, Dobromilski Dyonizy z Gzortkowa, 
Domiszewski Jan z Bóhrki, Dreziński Jan z D ą­
browy (z odzn.), Dyrcz Jan z Siedlisk-Bogusz (z 
odzn.), Fiuik Stanisław z Bubka, Gątkiewicz Jó­
zef z Binczarowy, Grudziński Michał w Woli ma­
lej, Hawel Wilhelm z Lacka (z odzn.). Hollender 
Kazimierz z Stanisławowa (z odzn.), Juzwa Stani­
sław z Zbaraża. Kominkowski Stanisław z Myśle­
nic (z oJzu.), Krukiewicz Józef z Turynki. Krupiń­
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ski Władysław z Kęt '(z odzu.). Luciów Jan z Ili- 
nieć, Mazurkiewicz Kazimierz z Rzeszowa (z odzn.), 
Miarkowski Zygmunt z Krzywczy. Michalik Wła­
dysław z Jarosławia, Mikstein Antoni z Zatora (z 
odznaczeniem), Minticz Jan z Buczaeza, Misiewicz 
Mieczysław z Głogowa, Orosz Władysław z Tar­
nopola, Pukanow Dymitr z Kut, Saloni Stanisław 
'z Oświęcimia, Sekura Ignacy z Starego Miasta (z 
odzn.), Skorobohaty Stefan z Gródka (z odzn.), Sta- 
brawa Fraciszek z Mielca, Mwiba Kazimierz z Pod­
górza, Szwajkowski Józef z Szczerca (z odzn.), 
Wertz Jan z Tarnowa, Wierzbiański Cyprjan z Wy­
socka, Winiarski Mirosław z Krogulca (z ozdn.), 
Włodyga Franciszek z Soli (z odzn ), Zaborniak 
Tomasz z Doliny.

Towarzystwo Oświaty ludowej w Krakowie 
otrzymało od prezydjnm sądu obwodowego w Rze­
szowie pismo z podziękowaniem za bezinteresowne 
zasilanie książkami bibljoteki więzienia rzeszow­
skiego. Do wyrażenia tego podziękowania upowa­
żniło prezydjum sądu w Rzeszowie ministerstwo
sprawiedliwości.

2 Warszawy piszą do Cząsu: Od dziesięciu
dni powróciła już do kraju znaczna częśó studen­
tów, Wywiezionych w głąb Rosji za udział w zna 
nej manifestacji w rocznicę powstania Kilińskiego 

owróciło dotychczas siedradziesięciu kilku, a więc 
Pp owa z tych, których zesłano porządkiem admi- 
ms racyjnym. Krążą pogłoski, że druga połowa u 
wo Diona ma być w lipcu, a więc w roku wygna­
nia. /  zesłanych kobiet nie wróciła jeszcze żadna 

ledy j e uwolnią, nie wiadomo. Rektor Uniwer- 
J eta warszawskiego przyjmował u siebie grono 

s udentów, którzy powrócili z wygnania i doradził 
lm, aby się starali o audjencję u ministra oświaty, 
wyrażając przypuszczenie, że minister zezwoli na 
Przyj$cie ich w jednym z Uniwersytetów rosyjskich, 
naJPrawdopodobniej w Dorpacie. Rektor zostawił 
r°wnooześnie studentom nadzieję, że po roku, albo 
Pp dwóch latach, w razie nienagannego prowadze- 
nia się, będą zapewne mogli starać się o przyjęcie 
napowrót do Uniwersytetu warszawskiego.

Książę - biskup krakowski, Jan Chryzostom 
kniaź Puzyna przybył wczoraj o godz. 7 rano z 
Wiednia na jedeD dzień do swojej stolicy. Ks. Pu- 
zyna: mi»8*kanie w pałacu biskupim przy ul.

życzenie ks bmkupa. Dzfoi uroczysty ingresu do­
tąd niewiadomy.

Otuchy, chrześcijanie! Po odebnwht żyd0
-głównej trafiki w Krakowie, mamy do zanotowo- 
nia już trzeci taki fakt pocieszający. W Stryju 
°bjąła trafikę pani Wołosiańska z Sambora, wdo­
wa po mecenasie, dziś zaś donoszą nam z Jorda­
nowa, że i tam utrzymał się przy licytacji chrze­
ścijanin. Walczmy tylko mężnie i wytrwale, a z 
każdym rokiem musi być lepiej.

Pierwszy festyn łyżwiarski odbędzie się w 
ogrodzie Krakowskim jutro, w sobotę, o godz 4-ej 
popołudniu, jeżeli tylko dopisze ładna pogoda. Zaj- 
maJ%cy program festynu zapowiada bardzo dobrą 
zabawę, w  0gro<izie, wspaniale oświetlonym, spa- 
‘ one zostaną ognie sztnezne. a dwie orkiestry woj- 
« feowe przyg ryw a (5 będą dzielnym łyżwiarzom i na­
dobnym łyżwiarkom, których bezwątpienia nie za 

raknie na festynie.
_ . Cieszcie się, zięciowie! Najnowsze orzeczenie 
^Wyższego trybunału w Wiedniu jest hardzo cie- 
O rT  1 zasługuje na uw agę- wszystkich zięciów 
atonWa ° no' zięć me znajduje s.ę w żadnym 

pokrewieństwa, ani też w żądnym stosun- 
Wej z®Zegśluego zobowiązania do teścia i ^eaC'°  
raził teg0 tytułu zatem nie może być w danym 

_ wysnuwaną żadna obciążająca okolicznos .
W K ' c  ̂ 00 kaw ał.. Trybunał sądu karnego 
skfw!? wie- Pod przewodnictwem radcy Krzepeli,
łicząoeo.^ 6 wtorek Fortunata Lewickiego. 29 lat 
Polskie ° ’ *3' 8̂ Ucbacza teologji, rodem z Królestwa 
n a stęp ^ ’ na 5 miesięcy zwykłego więzienia, a 
cki wydal ° a wydalenie z granic państwa. Lewi- 
domier^u °Dy’ z seminarjum duchownego w San- 
dzieruijj T  r° zwięzłość i pijaństwo, przybył w paź- 
Jezuit5ff do Krakowa- Tu nieprzyjęty u 0 0 .
skjeji ’ Zanaieazkał prywatnie przy ul. Sławkow- 
Waó rol Wystarawszy się o sutannę, począł odgry- 
I 884  d^ ^8* ^ za- Fracując w Warszawie od roku 
nio2em 0 1888, jako buchhalterw Muzeum pszczel- 
kę ?a*ożył następnie w Wilnie sklep i fabry- 
Wy, gd*** êcz vv r‘ 1^^^ wrócił do Warsza-
Starntad*16 wstąpił do seminarjum duchownego, 
utrzym • Prz®niósł się do Sandomierza, gdzie, jak 
teoW j- ’ ukończył trzy kursa filozofji i dwa kursa 

do końca lipca 1894 r. W tym czasie,

jak sam przyznaje, oddał się życiu hulaszczemu i 
opilstwu, przetrwonił resztę gutówki, którą w spa­
dku po swym ojcu w kwocie 3.300 rubli otrzy 
inał, a gdy własnych zasobów brakło, pożyczał 
gdzie mógł i z kwotą kilkunastu rubli dostał się 
bez pasportu do Galicji. Tu w okolicy Krakowa 
bądź starał się wyżebrać wsparcie, bądź też pod 
rozmaitemi pozorami wyłudzał pieniądze. Jak się 
z śledztwa pokazało, został za tego rodzaju oszu­
stwa w sądzie powiatowym w Wieliczce skazany 
na 14 dni aresztu. Nadto Lewicki przybierał cha­
rakter nie tylko księdza, lecz nawet hrabiego i 
dra św. teologji; zdarzały się także wypadki, że 
podszywał się pod nazwiska księży żyjących i o- 
siadłych w Krakowie.

W ten sposób udało mu się cały szereg ludzi 
w błąd wprowadzić i narazić na szkodę. I tak : 
na początku listopad-a 1894 wieczorem, przybył 
do handlu świec kościelnych i pierników, p. A. 
Rothe, przy ul. Sławkowskiej, w ubraniu dueh)- 
wnego, a przedstawiwszy się, jako „Ksiądz Lewi- 
ki". oświadczył mu, że wiedząc iż p. Rothe j -st 
właścicielem domu i ogrodu za miastem, chciałby 
tę realność od niego wydzierżawić na szkolę pszczel- 
nictwa i ogrodnictwa. Nadmieniał w ciągu rozmo­
wy, że istnieje komitet złożony z ks. Jurgowskie­
go, p. Brandysa i ks. Marszałka krajowęgo, w ce­
lu założenia takiej szkoły, której kierownictwo wła­
śnie jemu powierzył, tudzież upoważnił go do za­
warcia umowy o dzierżawę realności.

P. Rothe twierdzi, że został tak oszołomiony 
wymową domniemanego księdza, iż wraz z żoną 
podpisał akt, zredagowany przez Lewickiego, przy­
wołał posłańca i polecił mu zanieść do N. Refor­
my ogłoszenie, wzywające fachowych robotników 
do zgłaszania się o posadę w szkole pszczelnictwa 
i ogrodnictwa. Lewicki opowiadał wówczas p. R., 
że go jako księdza wydalono z Warszawy i że na­
zajutrz będzie odprawiał mszę w kościele Marja- 
ckim, poczem pojedzie do ks. Jurgowskiego. Po 
zawarciu umowy, Lewicki objawiał ochotę napicia 
się miodu; poczęstowany miodem z piwnicy pana 
Rothego, jako znawca, zganił miód p. R., mówiąc, 
że niewytrawny, za młody, a jako specjalista, pró­
bował także pierników, nakoniec, odchodząc ze 
sklepu, wziął niby na kredyt kilka kloszów z fi­
gurkami woskowemi, dwie świece woskowe po 40 
cent. i jedną wielką świecę wartości 5 złr., które 
to przedmioty obiecał wysłać znajomym do War­
szawy i Królestwa, aby tym sposobem p. R. wy­
robić kljentelę. Na drugi dzień pojechał oglądać 
z p. Rothe realność wydzierżawioną (za 100 złr.), 
a powróciwszy do Krakowa, już się więcej nie po­
kazał.

Wieczorem 8 listopada 1894 r. przybył do han­
dlu papieru p. Fischera (linja A — B) w stanie 
nietrzeźwym, gdzie, nabrawszy różnych przedmio­
tów, zamówił sobie 100  biletów wizytowych z na­
pisem: „Ks. dr Fortunat Rogala hr. Lewicki" z 
koroną o 11 pałkach. Na uwagę, że korona hra- 

-biowska ma tylko 9 pałek, odrzucił: — „No, to 
niech będzie dziewięć!" — Rzeczy te kazał sobie 
odesłać do mieszkania, lecz nie zapłacił. W podo­
bny sposób człowiek ten popełnił cały szereg nad­
użyć w handlach, księgarniach, restauracjach, wi­
niarniach, u rękodzielników w Krakowie, Podgó­
rzu, Rzeszowie, w Nowym Sączu, wszędzie w cha­
rakterze księdza.

łrrzed trybunałem bronił się sam, lecz zacho­
wywał się tak, iż przewodniczący nie mógł sobie 
z uim dać rady. Do zarzucanych mu przestępstw 
przyznał się wprawdzie, tłómaczył się jednakże 
iż w każdym razie przysługuje ma tytuł księdza, 
ponieważ otrzymał cztery mniejsze święcenia. To 
też na rozprawie wystąpił ze świeżo wygołoną ton- 
surą, niezwykłych rozmiarów. Bronił również swe­
go tytułu doktora, który mu się należy, jak za­
pewniał, ukończył bowiem szkoły: pszczelniczą, 
ogrodniczą i handlową; tytuł zaś hrabiego i herb 
Rogala wedle herbarza przysługują rodzinie Lewi­
ckich, z tego też powodu używał ich zwykle, lubo 
przyznaje, że sam nie pochodzi z tej właśnie ro­
dziny. Pc ukończeniu postępowania dowodowego, 
prosił o zbadanie jego stanu umysłowego, czego 
jednak nie uwzględniono, Lewicki bowiem wpraw­
dzie zachowywał się ekscentrycznie, było to jednak 
tylko następstwem nadmiernego użycia trunków. 
Skargę przeciw obwinionemu wnosił prokurator
dr Fr. Bujak.

Wyb6r uzupełniający trzech członków Rady 
powiatowej w Tarnowie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisano na dziań 4 marca b. r.

W Zakopanem, jak nam stamtąd doniesiono, 
płonął Zakład leczniczy dra Wenantego Piasec­

kiego Z Nowego Targu przybyła na miejsce po­
żaru straż oguiowa.

Fałszywa wiadomość. Dziennik Polski w 
nrze 2 2 -im z 22 b. in. umieścił notatkę pod napi­
sem: „Utonięcie", według której skutkiem zała­
mania się kładki w Przemyślu, miało utonąć w Sa­
nie 4 ludzi, między tymi 1 oficer. Według docho­
dzeń, notatka ta jest zmyśloną i nieprawdziwą, 
albowiem krytycznej Docy kładka była zamknięta 
i odpowiednio strzeżona.

Teatrowi im. Fredry w Stanisławowie, udzie­
liła tamtejsza Rada nrasta na rok 1895 subwen­
cji w kwocie 1.000 złr. Przeprowadzona w Ra­
dzie miejskiej nad udzieleniem tej subwencji dy­
skusja, była zaszczytnem dla dyrektora p. Anto- 
niewskiego votum ze strony Rady, za wzorowe 
kierownictwo teatrem.

Wskutek zamieci śnieżnych wstrzymano ruch 
pociągów kolejowych na szlaku Hadikfalwa-Ra- 
dowce na trzy dni.

Polowanie. W dniach 21, 22 i 23 b. m. od­
było się polowanie w dobrach Kaźmierskich (gub. 
kaliska) u p. Karola hr. Mielżyńskiego, na którem 
w pięć strzelb ubito 1.017 zajęcy, 23 kurooatwy 
i 3 lisy. Królem polowania był p. St. Łącki, 
który zabił 211 zajęcy, 5 kuropatw i wszystkie 
trzy lisy. Z gości, którymi byli: pp. M. hr. Miel- 
żyńaki, Zieliński i J. hr. Bniński, żaden nie za­
bił mniej niż 150 sztuk. Do rogaczy, których 
w lasach Kaźmierskich jest bardzo wiele, tak, że 
jest to może najpiękniejsze polowanie na rogacze 
w kraju, wcale nie strzelauo, bo je się tylko na 
podjeździe strzela.

Śnieżyce. W Górnych Włoszech srożą się 
wciąż orkany śnieżne. W Rzymie ciągle śnieg pa­
da. Komunikacja z Genewą i Zurychem przerwa­
na. Pociągi stoją w śniegu.

Przyjęcie w Petersburgu. Dnia 29 stycznia,
0 godz. 2 po południu, w pałacu Zimowym, od­
byto się składanie życzeń przez przybyłe deputa- 
cje cesarstwu z powodu ich ślubu. O godzinie 2 
odbył się zjazd deputacyj do pałacu Zimowego, dla 
którego to zjazdu otwarto podjazd galowy, otwie­
rany na uroczystość Jordanu.

Około godz. 2 w salach Mikołajewskiej i Ma­
łej zgromadziły się deputacje szlachty, ziemstw, 
zarządów miejskich i wojskowe. Tu przybyli ró­
wnież ministrowie: spraw wewnętrznych Durnowo
1 wojny Wannowski i kilku innych dostojników. 
We spaniałej sali Mikołajewskiej, poczynająo od 
drzwi, prowadzących do sali koncertowej, w dwu 
szpalerach w głąb sali ku drzwiom sali Małej, 
stały deputacje: z prawej strony deputacje szlachty, 
a za niemi dalej deputacje z miast; po lewej stro­
nie. naprzeciw szlachty, stały deputacje ziemstw, 
a dalej w tej samej linji deputacje wojskowe.

Po za deputacjami na stołach były ustawione 
drogocenne tace z chlebem i solą, obrazy świętych 
i różne dary deputaoji. Pomiędzy niemi zwracał 
na siebie uwagę tryptyk, artystycznie wykonany, 
od szlachty gub. kostromakiej, wytwornie wykoń­
czony robotą filigranową i ozdobiony emalją. W 
środku umieszczono obraz N. Panny Marji Teodo- 
rowskiej; po lewej obraz świętej męczennicy Ca­
rycy Aleksandry, a z prawej świętego Mikołaja Cu­
dotwórcy; po nad nim postać Zbawiciela. Od stro­
ny zewnętrznej na tle rubinowem rozrzucone były 
ozdoby emaliowane. Prócz tryptyku, deputacja 
szlachty kostromskiej doręczyła adres i ofiarowała 
1.500 rs. na budową cerkwi-szkoły na Syberji.

Obok tryptyku kostromskiego s*ał tryptyk od 
szlachty gub. kurskiej. Obok obrazu Matki Boskiej 
Kurskiej są umieszczone figury Apostatów, z boku 
zaś św. Mikołaja Cudotwórcy i Carycy Aleksan­
dry męczennicy. Wszystkie obrazy obsypane dro- 
giemi kamieniami: szmaragdami, szafirami, brylan­
tami i perłami. Na stroDie zewnętrznej herb pań­
stwa i herb Heski, oraz obrazy ewangelistów. Nad­
to szlachta kurska wręczyła adres i ofiarowała rs.
24.000 na stypendja od szlachty dla nowoutwo­
rzonego instytutu imienia Kseni. Marginesy adresu 
są ozdobione wspaniałym monogramem z inicjałów 
oarskieb ze srebra.

Również zwracał uwagę piękny emaljowany try­
ptyk od dwu pokrewnych w ojsk : syberyjskiego i 
siemireczyńskiego z obrazami św. Mikołaja Cudo­
twórcy i św. Jerzego, wielkiego męczennika. Na­
stępnie wyróżniały się srebrna taea roboty kauka­
skiej z trzema solniczkami od Osetyńców, gustowna 
żłocona taea od Czeczeńców, ozdobiona emalją i 
medaljonami, orzechowa drewniana taca rzeźbiona 
od Inguszów, zdobna w narzędzia rolnicze i p o ła -
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manę godła wojskowe. Były tam i złote kosy i 
sierpy, połamane strzelby i szable.

Od Kabardyńców złocona taca z ohlebem i so­
lą. Ziemstwo gubernjalne ohersońskie ofiarowało cu­
downy ot raz Matki Boskiej Hasperowskiej, kuty 
w srebrze w stylu bizantyńskim. Obraz ten zdobią 
perły i szafiry. Ziemstwo gubernjalne twerskie o- 
fiarowało tacą mahoniową rzeźbioną z ozdobami 
srebrnemi, oraz wielką, pięknie odrobioną soluiczkę 
srebrną i obraz złoty z XIV-go wieku św. Miko­
łaja Cudotwórcy. Ziemia wojska dońskiego złożyła 
tryptyk, ozdobiony na piedestale herbem, ornamen­
tami, obrazami Matki Boskiej Dońskiej, św. Miko­
łaja Cudotwórcy i wielkiej męczennicy carycy A- 
leksandry. Matka Boska ozdobiona jest perłami i 
drogiemi kamieniami.

Kupiec z Kazania, Galejew, ofiarował carowej 
wschodnie buty i pantofle haftowane srebrem, a zaś 
carowi takie same pantofle.

Piękna taca z solniczką od szlachty astrachań­
skiej ze złota, ozdobionapięknemi kwiatami srebrnemi.

Szlachta bezarabska ofiarowała obrazy Zbawi- 
cielą i Matki Boskiej w pięknych sukienkach, ozdo- 
biouych perłami i emalją. Złota taca emaljowana 
od szlachty jarosławskiej, ozdobiona herbem pań­
stwa i gubernij, przykryta ręcznikiem.

Taca od szlachty gub. wileńskiej była srebrna, 
pozłacana, ozdobiona medalami z herbami, w środku 
herb państwa, po brzegach na emalji kwiaty gra­
natu na gałązkach laurowych ze srebra, wśród któ­
rych umieszczone są korony cesarskie.

Ogólną uwagę zwracał na siebie obraz od szlach- 
y wołogodzkiej, artystycznie emaljowany, przedsta­

wiający świętych: Gurja, Symeona, Awiwy, orędo­
wników małżeństwa wedle podań ludowych.

Szlachta podolska ofiarowała artystyczny, ema- 
ljowany tryptyk z obrazami św. Mikołaja cudotwór­
cy i carycy Aleksandry.

Wśród tych drogocennych tac i obrazów wy­
różniał się obraz w płaskorzeźbie na topazie perm- 
skk-h męczenników w złotej oprawie, który to to- 
paz niegdyś ważył 20 funtów.

Był tu także i tryptyk od orenburskiego woj­
ska kozackiego z obrazami św. Mikołaja cudotwór­
cy i wielkiego męczennika Jerzego zwycięzcy. 0 - 
brazy świętych i tryptyk ozdobione są syberyjskiemi 
drogiemi kamieniami. Oprócz tego znajduje się tam 
jeszcze złocony obraz i tryptyk robuty filigranowej, 
ozdobiony emalją różnokolorową od uralskiego woj­
ska kozackiego.

Ziemstwo gubernjalne rjazańskie ofiarowało ko­
sztowną tacę złotą z malowidłem, wyobrażającem 
archiepiskopa rjazańskiego, Teodoryta, posła sobo­
ru ziemskiego, jak potęgą swego słowa nakłania 
wybrańca ziemi rosyjskiej, Michała Teodorowicza 
Romanowa, do przyjęcia korony rosyjskiej.

W liczbie podarunków zwraca na siebie uwa­
gę ręcznik od włościau jarosławskich z nadzwy­
czaj drogiemi stuletniemi koronkami jedwabnemi 
oraz chustka z wełny koziej, ofiarowana carowej 
przez kozaczki oreuburskie, mająca 10 arszynów 
kwadratowych a dająca się przeciągnąć przez 
pierścionek, nareszcie artystyozna solniczką w 
kształcie skrzynki od Petersburga.

W sali Małej urządzony był bufet. O godz. 
2-ej do sali Mikołajewskiej wszedł car w asysten­
cji ministrów.

Cesarz przemówił dosłownie:
„Cieszę się, widząc przedstawicieli wszystkich 

stanów, przybyłych dla wyrażenia uczuć wierno- 
poddańczych. Wierzę w szczerość tych uczuć, z da­
wien dawna głęboko wyrytych w sercach każdego 
rosianina Lecz wiadomo mi, iż w ostatnich cza­
sach dały się słyszeć w niektórych zebraniach 
ziemskich głosy ludzi, uniesionych przez bezmyślne 
urojenia, o udziale przedstawicieli ziemstwa w 
sprawach zarzadu wewnętrznego. Niechaj wszyscy 
wiedzą, że ja , poświęcając wszystkie moje siły 
dla szczęścia ludu, będę strzegł podstaw samo- 
władztwa, również silnie i niezłomnie, jsk ich 
strzegł mój niezapomniany zgasły rodzic*.

Słowa te zostały przyjęte pełnemi zapału o- 
krzykami „hura*, które długo rozlegały się po 
sali. Następnie car przeszedł do sali koncertowej 
Rozpuczęło się składanie życzeń przez deputacje. 
Przy składaniu obrazów świętych car je  całował. 
Deputacyj od szlachty było 49, od ziemstw 26, 
od. miast 131, wojskowych 22. Po skończeniu 
składania życzeń cesarstwo udali się do pokojów 
wewnętrznych.

Repsrtoar teatralny, w  piątek l  lutego „Przed ślufcera“ , 
komedja w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego, przedsta­
wienie popularne. W  sobotg 2 lutego „Lysistrata* po raz 
czwarty. W niedzieig 3 lutego „Lysistrata“ po rai piąty.

Nskrslsgja. Dnia 21 stycznie b. r. zmarł w Olesku 
inżynier tamtejszej spółki wodnej, w 73 roku życia, H ie­
ronim Michał Lubicz N ie z a b i t o w s k i ,  b. urzędnik i 
geometra b. komisji skarbu w Warszawie, emigrant z r. 
1863. Zmarły był członkiem Rządu Narodowego w roku 
1863, oraz wygnańcem z W . Ks. Poznańskiego w r. 1885. 
Jake człowiek prawego charakteru i niepospolitych zalet 
serca, umiał sofcie nieboszczyk zdobyć u wszystkich, któ­
rzy go bliżej znali, niekłamaną sympatję i przywiązanie. 
Cześć popiołom prawego syna Ojczyzny!

—  Jakże ci sig podobało wczoraj w teatrze, pigkna 
kuzyneczso ?

—  A h ! to było prześlicznie! —  odpowiada pensjo­
narka — E lg:ir i Ludwinia poznali się o pół do 8-ęi. 
a o 10-ej już byli pobrani!

W  kantorze bankierskim.
— Przegotowałem panu i  a święta niespodziankę. Przyj­

muję pana za swego wsp ilnika; otrzymywać pan będziesz 
połowę mojego czystego zyskn.

—  Wolałbym tylko trzecią część, ale za to nieczy­
stego zysku.

—  Jakżeż zazdroszczę, mężu, przy tych nieznośnych 
mrozach jaskółkom , które odleciały w jesieni na po­
łudnie.

—  Dobraś, żoneczko, one mogą łatwo lecieć, nie po­
trzebują ani kuijerskiego pociągn, ani nowych toalet, 
Nicy i Mont« Carlo, a kiedy na wiosnę wrócą, znąjdą 
swe gniazda nipotekami nieobciążore. Poraimc mej tu­
szy, w takich warunkach, to i janyra poleciał.

Nlezwaiozony znalazł zwyoięsoę.
Atleta, co podkowy w palcach swoich gniecie,
Serce swe ofiarował gryma»nej kobiecie,
Lecz po roku jnż uciekł od kłótliwej baby,
Widząc, że do tej walki, niestety... za słaby.

Sejm krajowy.
(Telegramy własne Głosu Narodu.)

Lwów d. 31 stycznia. 
(C .) Dzisiejsze posiedzenie odbywało się przy li­

czniejszym udziale, niż wczoraj.
Na początku odesłano do odpowiednich komi- 

syj sprawozdania Wydziału krajowego: w przed­
miocie zezwolenia reprezentacji powiatowej i repre­
zentacji gminnej w Horodence do pokrywania ewen­
tualnych niedoborów lokąluej kolei żelaznej z De- 
latyna na Kołomyję i Horodenkę do Stefanówki; 
w  przedmiocie wyłączenia osady Pawłowa, Krzywe 
i Capłepy w powiecie jarosławskim ze związku 
gminy Majdan i utworzenia z nich samoistnej gmi­
ny; oraz w sprawie uregulowania stosunków pra­
wnych własności i posiadania realności we Lwo­
wie, na której mieści się szkoła weterynarji.

P. Skałkowski wnosi, żeby Sejm polecił Wy­
działowi kraj. przyspieszyć roboty techniczne, przy 
regulacji górnego Dniestru i projekt ten jak naj­
rychlej przedłożył. Wniosek swój mówca motywuje 
tem, że roboty przygotowawcze i studja techni­
czne, odnoszące się do tego przedmiotu, zostały 
rozpoczęte ieszcze przed kilkunastu laty, ze od cza­
su rozpoczęcia studjów w sprawie regulacji górne­
go Dniestru, cały szereg przedsiębiorstw regula­
cyjnych i meljoracyjnych nietylko został wypraco­
wany, ale bardzo wiele z tych przedsiębiorstw jest 
już w tuku wykonania, podczas gdy co do regu­
lacji górnego Dniestru nie jest nawet wiadome, 
kiedy można s.ę spodziewać ukończenia projektu; 
Ze wreszcie ludność puwiatów, położonych nad gór­
nym Dniestrem, niecierpliwie wyczekuje zapowie­
dzianej od dawna ochrony urodzajnych pól od za­
lewów i meljoracji ruzległych bagien.Wniosek ode­
słano następnie do komisji gospodarstwa krajowego. 
Uchwalono w myśl wniosków komisji drogowej 
zmienić dotychczasowy etat osób i płac technicznej 
służby drogowej Wydziału krajowego, tudzież upo­
ważniono Wydział krajowy do mianowania extra 
stetum  jednego inżyniera I. klasy w oddziale te- 
chniczno-drogowym do zastępowana inżyniera tejże 
klasy, przydzielonego do krajowego biura kolejo­
wego.

Dalej z porządku dziennego w myśl wniosków 
komisji gospodarstwa krajowego Izba uchwaPła 
polecić Wydziałowi krajowemu, aby zbadał na ja­
kich warunkach, przy magazynach sprzedaży kra­
jowej soli kuchennej, we wszystkich miasteczkach 
będących siedzibą sądów powiatowych, dałyby się 
zaprowadzić magazyny soli bydlęcej i w tym celu 
postarał się wyjednać u rządu potrzebne koncesje 
przeprowadził rokowania z zastępcami sprzedaży soli 
kuchennej, awrazie pomyślnych wyników abymag8- 
zyny soli bydlęcej jeszcze w bieżącym roku zaprowadził; 
dalej polecono Wydziałowi krajowemu, aby prze­
prowadził rokowania z rządem, by dla Galicji 
wschodniej, gdzie sól bydlęca z powodu zbyt wiel­
kiej odległości od miejsca wyrobu wypada za dro­
go, zezwolił na sprzedawanie, jako sól bydlęcą, o-

mokow szczególnie po możliwie najniższej cenie. 
Wreszcie Izba wzywa rząd, ażeby dotychczasowe 
rozporządzenie wykonawcze zmienił w ten sposób, 
iżby zwierzchności gminne i ^obszary dworskie o- 
bowiązane były odtąd tylko do uskuteczniania co­
rocznie wykazu ilości każdego rodzaju bydła po­
siadanego przez każdego gospodarza w gm inie; 
tudziet by rząd obniżył cenę so'i bydlęcej. Przy 
tej sposobności nadmieniono, Ze tem samem pety­
cje do 1. 804, 805, 483, 253, 434, 439, 624, 
870, 872, 873. w sprawie ułatwienia zakupna soli 
bydlęcej uważać należy za załatwione.

Z kolei na wniosek komisji prawniczej Izba 
uchwaliła polecić Wydziałowi krajowemu, toby 
przyspieszył będące w toku dochodzenia w spra­
wie reaktywowania Sądu powiatowego w Jazłow- 
ou, i w połączonej z tem sprawie utworzenia no­
wego Sądu powiatowego w Jagielnicy, a potem,, 
w miarę wyników tych dochodzeń przedłożył od­
powiednie wnioski na najbliższej sesji sejmowej.

W myśl wniosku komisji budżetowej Izba u- 
chwaliła następnie: 1) Sejm przyjmuje na skarb 
krajowy obowiązek opłacania przez lat dwadzieścia 
odsetek bieżących, w wysokości oznaczonej w 2 
ustępie uchwały, od pożyczki 200.000 złr., którą 
gmina miasta Nowego Sącza zaciągnie na odbu­
dowanie zniszczonych pożarem budynków miejskich, 
na uregulowanie ulic w spalonej części miasta i 
na inne inwestycje. 2) Odsetki te, najwyżej po 
4°j#, opłacać będzie skarb krajowy przez pierw­
szych dziesięć lat po zaciągnięciu pożyczki, od ca­
łej sumy pożyczkowej 200.000 złr. a zaś przez na­
stępne lat dziesięć od sumy kapitalnej zamiesza­
nej corocznie o 20.000 złr. 3) Sejm poleca Wy­
działowi kraj. czuwać nad tem, by pożyczki tej 
używała gmina miasta Nowego Sącza na cele wy­
mienione w ustępie 1. uchwały niniejszej. 4) 
Sejm wzywa rząd, by wyjednał uwolnienie od o- 
płaty taks, stempli i należytości prawnych, skrypta 
dłużne, podania o intabulacje, oraz kwity i w ogóle 
wszelkie dokumenta i akta prawne, odnoszące się 
do tej pożyczki.

Nakoniec uchwalono na wniosek komisji bu­
dżetowej : 1) Sejm udziela Konwentowi PP. Be­
nedyktynek w Przemyślu pożyczkę bezprocentowa 
w kwocie 5.000 złr. na postawienie budynku dla 
pomieszczenia szkoły robót kobiecych, utrzymywa­
nej przez ten konwent. 2) Pożyczkę tę winien 
spłacić Konwent PP. Benedyktynek począwszy od 
roku 1897, w ciągu lat siedmnaatu, ratami ro- 
cznerai po 300 złr. rocznie przez lat 16, a zaś w sie­
demnastym roku resztę pożyczki 200 złr. 3) W y­
dział krajowy wypłaci Konwentowi PP. Benedyk­
tynek w Przemyślu tę pożyczaną kwutę 5.000 złr. 
r. b., jak tylko Konweut złoży deklarację, co do 
spłacenia tej pożyczki ratami w terminach ozna­
czonych w drugim punkcie uchwały niniejszej. Na 
pokrycie tej pożyczki zamieszczono w X VII. ru­
bryce wydatków budżetu na rok 1895 kwotę
5.000 złr.

Po wyczerpaniu porządku dziennego załatwiono 
w dalszym ciągu 20 petycyj.

P. Męciński wnosi, żeby wezwać rząd, by teu 
w drodze konstytucyjnej wyjednał ustawę, mocą 
której kontyngent podatkowy, wynoszący 37,500.000 
złr., obliczony jako podatek gruntowy dla Cislita- 
wji, zostałby zmniejszony do kwoty możliwie naj­
niższej w stosunku obniżenia się cen produktów 
rolnych.

Na tem posiedzenie zamknięto; następne jutro, 
w piątek, o godz. 11 przed południem.

OSTATNIA POCZTA
W  pałacu Zimowym w Petersburgu przedstawili 

wczoraj ministrowie Durnowo, Wannottski, W itte 
i Jermołow cesarzowi) i cesarzowej 107 deputacyj 
Kirgizów, Kałmuków, oraz wielu innych szcze­
pów syberyjskich i azjatyckich.

Zwłoki ministra Giersa przewiezione zostały 
wczoraj po południu w obecności cesarza, cesa- 
rzowej-w dowy, wielkich książąt, członków Rady 
stanu, ministrów i dyplomatycznego ciaŁ do 
klasztoru Sergiusza, gdzie dzisiaj nastąpi złoże­
nie do grobu. ____________

M i lit. Wochenblatt ogłasza daty o organiza­
cyjnych zmianach w rosyjskich korpusach ar- 
mji. Wynika ł  nich, że także w r. 1894 wzmo­
cniono wojska, stojące na Zachodzie. W  okręgu 
wojskowym warszawskim stoi obecnie 5 korpu­
sów arrnji, 1 dywizja piechoty gw ardji i 81/* 
dywizyj kawaler]i.

W s z e l k i e  p a p ie r y  
w a r to ś c io w e ,  bankno­
ty zagranlozne i monety kn- 
pujs ‘ sprzedaje ped najks- 
rzystnlejezemf warnnkaml.

Kantor wymiany filji c. k, uprz. Banku Hipotecznego
w  K r a k o w i e ,  S y ­
n e k  1. 3 0 .  «  Zlece­
nia z prowincji uskutecznln 
się sdwrotną psoztą bez 
doliozenla., prowizji.
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Times donosi z Odessy: Katolikos Mikirticz, 
jjiowa kościoła armeńskiego, opuszcza Kaukaz 
i udaje się do Petersburga, aby prosić cesarza 
Mikołaja o ochronę prześladowanych Armeńczy­
ków .

Cesarz W ilhelm  wystosował do p. de Na- 
Tacelle, zięcia zmarłego marszałka Canroberta, 
następujący telegram : „Ja i gwardja moja opła­
kujemy z całego serca śraieró bohaterskiego 
obrońcy Saint Privat, który w nas zawsze po­
dziw obudzał“ .

Dwudziestu trzech senatorów postanowiło za­
łożyć protest przeciw pogrzebaniu Canroberta 
Da koszt państw a; zmarły bowiem marszałek 
by ł uczestnikiem ostatniego zamachu stanu.

Prezydent Faure dał onegdaj śniadanie na 
cześć króla Aleksandra serbskiego. Królowi przy 
przyjeżdzie oddano wojskowe houory. Prezy­
dent wraz z rodzinę, otoczony świtą cywiluą 
i  wojskową, przyjmował króla, który po krót­
kiej rozmowie podał ramię pani Faure i prze­
szedł do sali jadalnej* W  śniadaniu wzięli udział 
także król Milan, dalej ministrowie, prezydent 
izb y  Brisson i prezydent senatu Challeinel- 
Lacour.

Z Szwajcarji wydalono 18 anarchistów wło­
skich, którzy utworzyli w Lugano związek anar­
chistyczny i przemycali do W łoch podburza­
jące pisma.

Parlamentarna komisja śledcza w Zofji u- 
chwaliła położyó sekwestr na nieruchomości 
otam bułow a , celem zabezpieczenia. Władze 
administracyjne otrzymały polecenie wykonać 
ten rozkaz. Postanowienie komisji jest skiero­
wane tylko przeciwko Stambułowowi i nie dotyka 
żadnego z ministrów gabinetu Stambułowa 
z przed 1887 roku, cbociaż i co do nich w ko­
misji toczy się dochodzenie.

W iadomo, że Casimir-Perier ma ogłosić pu­
blicznie powody, dlaczego ustąpił ze stanowiska? 
Dotąd jednakże, nie wiadomo, czy to nastąpi 
w  formie broszmry. mowy na bankiecie, lub też 
za pośrednictwem dzienników ? Były prezydent 
będzie jeszcze milczał kilka tygodni" dopóki się 
nie uspokoi opiuja publiczna.’

Cremer w Ha wrze og ła ­
sza, p n f  eliks Faure wycofał się zupełnie
z interesu, a dalszy handel skórami będzie pro­
wadziła ona sama na własny rachunek. '

przyjęła wniosek 288 głosami przeciw 152 i o- 
statni marszałek Francji będzie pogrzebany ko­
sztem kraju.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w ka­
tedrze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o 
godz. 10, w niedziele i  święta o godz. 11V*.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skarga
(w ko3cie'e św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maijl

Petersburg 31 e t ™ ,  t a )  I
się cesarstwu deputacje złozyły w ogóle 123 tac, I 
63 obrazów świętych i 17 adresów. Wartośó o- 
brazów i tac wynosi do 750.000 rs.

Petersburg 31 stycznia. Naczelnikiem war­
szawskiego więzienia śledczego został mianowa­
ny podpułkownik Ganecki.

Petersburg 31 stycznia. Torg. prom. gaz. 
umieściła obszerny artykuł, rozjaśniający i uspra­
wiedliwiający wdanie się ministerjum w grę g ie ł­
dową. Położywszy tamę sztucznemu podwyższa­
niu kursów, dotknęło ono nielicznej grupy pa-

Telegramy
własne „ Głosu Narodu

Wiedeń 1 lutego (rano). Wiener Ztg  o g ł a ­
s z a  w d z i s i e j s z y m  n u m e r z e  j u ż  p r z e z  
c e s a r z a  s a n k c j o n o w a n ą  u s t a w ę  o s p o ­
c z y n k u  n i e d z i e l n y m .

Berlin 1 lutego (rano). M katastrofie mor­
skiej płynącego do Ameryki parowca „E lby“ zgi­
nęło, jak się teraz pokazuje, 305 osób, które za­
tonęły w głębiach morskich. Między niemi było 
6 osób z Wiednia, istnieje już Usta ludzi, któ­
rzy wtedy zatonęli, a wśród których we wszy­
stkich krajach poznają dziś rodziny swoich bli­
skich lub dalekich krewnych. Na liście znajduje 
się kilka nazwisk, brzmiących po polsku. Oto 
one: Jan i Paweł Suchy, Jan Chosta, Jan Ka­
cza, Wojciech Flanowski, Jan Kowal, Jan Gwia- 
zdonik, Apolonja Bojarska. Imię Jan zbyt czę­
sto powtarza się na tej liście pośmiertnej i za­
chodzi pytanie, czy przypadkiem wszędzie za­
miast Jan nie ma być „pan“ .

Zofia 1 lutego (rano). Stambułów w Swobo­
dzie uderza silnie na rząd z powodu jego wro­
giego stanowiska względem Austrji. — Dzien­
niki urzędowe i półurzędowe wyjaśniają, że Buł- 
garja nie powinna pod tym względem ustąpić.

Paryż 1 lutego (rano). Senat przyjął prawie 
jednogłośnie ustawę o amnestji dla więźuiów po­
litycznych.

Paryż 1 lutego (rano). W uiosek rządowy, że­
by zmarłego marszałka Canroberta pochować ua 
koszt państwa, w Izbie zwalczali socjaliści gw ał­
townie, tak, te się zdawało, iż nie przejdzie. Ze 
socjalistami trzymali radykały, również ostro w y­
stępując przeciw wnioskowi rządu. W  końcu Izba

pierów spekulacyjnych. Gazeta zwraca uwagę na 
to, że wystąpienie ministerjum nastąpiło we wła­
ściwym czasie, wobec powstania syndykatów zwyż- 
kowców, pociągających publiczność do gry g ieł­
dowej.

Petersburg 31 stycznia. W  miesiącu lutym 
zwołany zostaje w Warszawie zjazd przedstawi­
cieli kolejowych w kwestji nowej taryfy towa­
rowej okręgu warszawskiego z zagranicą.

Paryż 31 stycznia. Bawiący tu król Ale­
ksander serbski składa wizyty dyplomatom i mi­
nistrom.

Turyn 31 stycznia. Zamknięto tu wszystkie 
fabryki zapałek.

Neapol 31 stycznia. Uniwersytet tutejszy 
zamknięto nie chwilowo, lecz na cały rok.

Wiedeń 1 lutego. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
416G2 Laenderbank 285‘85, Staatsbahn 400 50, L om ­
bardy 106.25.

Gospodarstwo i  handel.
Aukieta, zwołana przez lwowską Izbę handlowo-prze- 

mysłową w sprawie monopolu spirytusowego, rozpoczęła 
w środę swoje obrady we Lwowie. Biorą w niej udział 
między innymi z Krakowa: dr Benis, sekretnrz Izby tu­
tejszej i członek tejże Izby, p. Dattner. Przystąpiono do 
obrad nad przedłożonym ankiecie kweatjonurjuizem.

1. Rolnictwo. P j tanie 1. Czy i o ile na stosunki rol- 
niczo-gorzelniane w kraju monopol spirytusowy wpływać 
może dodatnio lub ujemnie? — Odpowiedź ankiety: u- 
jemnie.

a) czy i o ile dążyć należy do utrzymania kontyngentu 
wódezanego w wysokości obecnej — i czy nie należy się 
wskutek wysokiej ceny monopolowej obawiać zmniejszenia 
konsumeji a w następstwie tego obniżenia kontyngentu? 
Odpowiedź ankiety: Obniżenie kontyngentu jest prawie 
niewykluczone.

b) c-zy wobec prawdopodobnego obniżenia się konsum­
eji, a tern samem zmniejszenia kontyngentu, nie należa­
łoby dążyć do podwyższenia dzisiejszej bonifikacji, aby 
tym sposobem wynagrodzić rolnikom stratę, powstałą przez 
zmniejszenie kontyngentu: — Odpowiedź ankiety: należy 
dążyć do podwyższenia bonifikacji, o ile nie ma inDego 
sposobu powetowania strat;

c) czy i o ile wskutek zmniejszenia kontyngentu, a 
tem samem wskutek mniej intenzywnej uprawy ziemnia­
ków, wymagającej w następstwie zupełnej zmiany planu 
gospodarczego, nie nastąpią dotkliwe straty dla gospo­
darstwa rojnego i czy nie należałoby wobne tego dążyć 
do założenia cukrowarń w kraju i uzyskać dla nich sub­
wencji od rządu ? — Odpowiedź ankiety : Zmiana planu 
gospodarczego byłaby konieczną dla tego, że uprawa kar­
tofli nie dałaby się, osobliwie w obecnych stosunkach, 
żudnoini innemi plonami zastąpić.

Dalszy ciąg obrad ankiety odroczono na popołudniu.

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz( 
11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w niedziele 15 ct., w 
ni p owszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest co­
dziennie od godz. 11 — 3 popołudniu, z wyjątkiem ponie­
działków, za opłatą wejścia 20 ct. w órień zwykły, w nie­
dziele i święta po 10 ct. od osoby.

Gabinet Geologlr-ny Uniw. Jagiell. w Collegium phu- 
sicum przy u\. sw. Anny na I  piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od god. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium pky- 
sicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę i niedzie'ę od godz. 11— 1 w południe.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzająeycb 
we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu, o ile w 
te dni nie przypadają święta.

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim 
otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby 
W  niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

KURSA TELEGRAFICZNE.

W ie d e ń  31 stycznia — 2 godz. 30 minut po poł.

pier opod. . 
srebrna . . . .  

» fs4°(0 złota . . .
P3 <4°/0 koronowa . 
Akcje bank. aust.-w. 

„ kredytow e. .
Londyn ...................
Napoleony . . . .

zlr. ct.
100 66 
100 75 
125 50 
100 95 
1065 

416 60
124 10 

9 86 
5 82

60 75 
99 30

125 — 
159 75
74 —

Dukaty
Marki . . . . .
4°/0 Renta węg. kor.
4% „ „ złota
Losy prem. węg. .
Losy tureckie . .

Berlin 31 stycznia.
Banknoty austr. . . I 164 70
Krótki W iedeń . . 164 65
Banknoty ros. . . 219 30
5°/0 Listy zast. pols. | -------

Anglobank . . . .
U n io n .......................
Bankverein . . . 
Akcje L&nderbank . 

„ kol. Kar. Lud. 
„ n Iwowske- 

czerniow. 
„ „ połudn. .

Elbenthal . . . .  
Nordbahn . . . .
Staatsbahn . . . .
A l p i n .......................
Akcje tytoniowe
R u b le ............................133 12‘

złr. ct.

4*/0 Listy likw. pols. 
Renta włoska . . .
Akcj. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . .

87 50 
251 -  
219 25

NADESŁANE.
( Rubryka „Nadesłane* nie poebidzi od htaue, 
która też za nią odpowiedzialności me przyjmą

S a s w ą j c a r j a  i podróż na szczyt M o n t -  
b l a n c ,  po raz ostatni w K rakow ie, w  słynne 
panoram ie na lin ji A -B  do 3 L u tego  br.

M i l i o n  d a c h ó w e k  ż ł o b i o n y c h ,  podwójnie 
prasowanych, bardzo pięknych i trwałych, marny do dyspo­
zycji i podejmujemy się dostawić każdą zadaną ilość 
w dniach ośmiu. 2  w a g o n y  s t a l e  n a  s k ł a d z i e
Z powodu licznie napływających zamówień prosimy o ry 

chłe zgłoszenia.— Cena z pokryciem za 1 m2 od 95 c.t 
F r. M osnoczy A  St. P ytlarsk i  

elefon Nr. 202. Kraków, Bracka 5

Przyjechali do Krakowa.
Grand Hotel. J. Kieszkowski z Luki. F. ks. Auers- 

berg z Wiednia. K. br. Krasiński z Warszawy. K. Stró- 
żewski z Warszawy. X. S. Żabski z Warszawy. M. Ma- 
zarakowa z Warszawy. Fr. Lówy z Wiednia. St. hr. Gra­
bowski z Krosna.

Hotel Saski. W. Olszański z Warszawy. A. b r . Su­
miński ze Słotwiny. K. Wiktor z Zarszyna. K. J ędrzejo- 
wicz z Hyżne. A. Thumb z Rattimau. A. Blumenstock z 
Rattiman. W. Kowarzyk zJawa-zy. J. Held z Warszawy. 
A. Miłobędzki z Warszawy. L. Mittereger z Wiednia. T. 
Fuchs z Wiednia.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Z Krakowa odohodną:
Do Lwowa: 7 07 r„ 8 r., 10 3S r., 9'28 w„ 10 55 w. -  
Do Wiednia: 5'40 r„ 6-40 r., 9-25 r., 3-05 po połrn'. 
o w -  Do Warszawy: 5-40r ..925 r 6 05 w Q0 Oświę­
cimia 6 05 w. Do Suohe|: 8-40 r„ 7 05 w., od 25 cze-- 
wca do 15 września. — Do Chabówki 3 2 . r. Do Wle- 

ozkl: 12 w poł, 1 10 » ,  —  Do Rzeszowa: 6 ’ 40 w.

Do Krakowa prayohodaą:
Ze Lw ow a : 5 r., 6'20 r., 2'25 pop., 8 '20 w., 9'42 w -  
Z Wiednia: 6‘45 r., 9'48 r., 8 ’45 w., 10' 10 wiecz. -  
Z Warszawy: 9'48 r. 5 no pot. — z Oświęcimia 7*33r. 
Od Suchej: 6'05 r.’ 8'55 r., I0'57 r.. 4 37 pop.. 8 ' w 
w. Od 25 czerwca do 15 września. —  Z Chabówki 7'402C 

Z Wieliczki: 8 05 r „  649  w. Z Rzeszowa: 8 -56 r. 
t ^ T  Czas środkowo europejski, ' W

Najtańsza Nafta
w K rakow ie, iii. Szew ska O

Z dniem 1 Lutego br. sprzedaw ać będę 
litr najlepszej nafty bez żadnej woni po 17 ct’. 
B iorącym  5 litrów liczyć będę po 16 ct.

Reperacje lamp i baniek uskuteczniam po 
cenie sw ego nakładu.

Z poważaniem
Julian Stankiewicz, blacharz
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S Z C 1 A W A - A L K A U C Z N A
zalecany od setek lat jako jedyny środek zba­
wienny we wszystkich cierpieuiacli dróg odde­
chowych i narządów trawienia, przy cierpieniach 
stawów, żołądka i katarach pęcherza. Znakomity 

dla dzieci, rekonwalescentów i podczas ciąży. 
Najlepszy dijetetyczny i ozywczy napój. 

H enryk M altom . K arlsbad i W ie d e ń . 1.

Fabrvka Tutek (e ilz f „POLONIA11 Rudolfa Herliczki w Krakowie
*  , * o «anitas“ Z najlepszej bibułki francuskiej a  p ra w d z iw ą  w atą  „HAWANff A“poleca TUTKI CYGARETOWE higjenic»ne j  ^  ^  _  Przy

zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis i franco
r  lo oo  -  *  s>»». r* b* '-
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>GŁOS N A R O D U * . > WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY >GŁOS N A R O D U *  Nr. 27.
Największy skład maszyn 
do szycia wyłącznie sy­

stemu Singiera
JózefalwamckiegoBastępcy

Na wypłaty od 28 złr. i wy- 
żej. Gotówką o 10% taniej

S K Ł A D
LAMP
8. u

K R  A K O W ,  

Rynek główny 12.

i Spółka
<r Krakowie

ulica
F iorjaósks I; 2o

POUROA

ZAJACE
od 80  cent do 1 złr. 

sztuka.
JELEN IE i S A R N Y

na  części.

Winu£iOLa świeże ta p a ó .
.Pomarańcze Mandarynki i 

cytryny obecnie najtańsze

TSAIRjSL
w  K r a -^ y f0 j iv  k o w ie .

W Fiat eh dnia 1 Luteyo

Przed  ślubem
knmedja w 5 aktach

|(6 odsł.) K. Zalewskiego. 
Przedstawienie popularne.

Początek o godz. V, koniec 
o l O  wieczorem.

Kaba otwarta od godz. 9 —1 
i od 3—8 wieczorem.

Restauracja ALEKSANDRA
(HOTEL SASKI).

. . M  B i IV U .
Piątek, śniadanie za 1 złr.

Barszcz. Buljon. Omlet aux pup e aux tomates. Majones 
z homara. Łosoś sos holenderski. Ołówka cielęca L la 
yinaigrett. Kaczka fr>asso j  la pjlonaise. Cielęcina a la 
beciiamel File-sante^a la milanaisa Kalafiory a la polo­
naise. PBjztet a. 19 Colomar. Zając a la creme. Ser. K >wa. 

Desser.
K olacja za 1 złr.

Jajka sur le piat ausjambon. Majonez z sandacza. Mięso 
zimne sos tartare. Ozór po polsku. Sznycel de veaux pom. 
de terre purće. Legumes melee aux beure. Coijui'les do 
yolaille. Filet de boeuf garni. Szynka aux petits pois.

Zając a la creme. Ser. Rawa. Desser.__________
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Zaproszenie.
W  roku przyszłym 1896, przypada wiekopomna; Tysiącletnia rocznica założenia 

kolebki Polski, naszego miasta Krakowa. Uczcić te uroczystość pamiątka trwałą jest 
obowiązkiem obywatelskim. W tym też celu postanowiliśmy wydać

Album miasta Krakowa
w którym, obok kroniki, przedstawiającej obraz stanu obecnego naszego miasta, po­
mieszczone zostaną tak {Ilustracje gmachów, znakomitszych zabytków i pamiątek, 
dalej stowarzyszeń cechowych, jak niemniej portrety znakomitych krakowian, już to 
jako obywateli, już to jako mężów słynących nauką, już to jako genjusze i ozdoba 
społeczeństwa polskiego, w dziejach naszej Ojczyzny. Pragniemy równie i przeważnie 
całj Kraków tak pod względem dzisiejszych budowli, jako i pod względem znaj­
dujących się w nich ńrm przemysłowych i handlow ych : handle, sklepy, zakłady fa­
bryczne, hotele itp. przedstawić w odpowiednio uskutecznionych winietach tj. w fo- 
tografjach tak handlu ze strony zewnętrznej i wewnętrznej, jako i portretach w ta- 
ścicieli tychże.

Sądzimy, że wydawnictwo Albumu odpowie w zupełności owemu wielkiemu 
celowi, jaki zamierzamy, i stanie się drogocenną pamiątką nie tylko dla krakowian ale 
i dla całego narodu polskiego.

Uskutecznić jednak tego nie możemy natychmiast, praca to, nawet przy naj­
lepszych chęciach współobywateli olbrzymia — wymaga ona skrzętnego zbierania 
firm pojedynczych i  nakładu na przygotowanie odpowiednich do Albumu klisz, fo- 
t igratii, illustracji i dat szczegółowych kroniki miasta.

Dla ułatwienia choć w części tej pracy, wzywamy niniejszem wszystkich oby­
wateli m. Krakowa, przeważnie pp. handlujących, przemysłowców, fabrykantów i in­
nych, o zgłaszanie się do podpisanych ze swemi żądaniami, skoro zechcą przyjąć 
udział w naszem wydawnictwie. Zgłoszenia te przyjmujemy w tym sposobie, że każdą 
firmę, sklep, ha^ iel fabrykę lub inny zakład pom.eścimy tymczasowo (później one 
wejdą do Album) w Ramie, o której już tylokrotnie wspominaliśmy, a to w tym 
sposobie, że damy w niej fotografję sklepu, handlu itp. już to ze strony zewnętrznej 
już to wewnętrznej, oraz portret jej właściciela. Stopniowo będą one usuwane z ramy, 
a to w miar^ postępu wydawnictwa „A lbum u11, i w ten sposób każdy z biorących 
udział w Al Dumie podwójnie zyska, — nędzie bowiem figurowała jego firma jakiś 
przeciąg cza»u w Ramie, a następnie wejdzie do Albumu.

Ceny takich zglaszań się, pozostają tc same. mianowicie:
Cena ogłoszenia do jednej ram y wynosi roczme l s  rfr., do SO-ciu po 

6 złr. (każda), do 100 ram po 4  złr. (każda).
Przyjmujący zaś udział w „A lbum ie11 ponoszą tylko częściowe koszta wydawni­

ctwa tegoż.— Zgłoszenia przyjmuje się w dziale inseratów „Głosu Narodu11 u wydawcy. 
Należytość za ogłoszenia pobierać będziemy po wyjściu „A lbum u11,

Stanisław Cyrankiewicz i Shółka.

Uczniowie
szkół średnich, z dobrego domu, 
znajdą umieszczenie u starszego 
urzędnika. Najtroskliwsza opieka, 
wikt obfity. Pcmoe w nauce od 
uczni starszych. Na żądanie na­
uka gry na fortepianie w domu.

Bliższa wiadomość ulica św. 
Filipa 1. 14, II. piętro, drzwi na 
lewo. 1573 1-3

Farbiarnia i pralnia 
chemiczna

Kraków, róg Karmelickiej i 
Garbarskiej 1. 17, przyjmuje 
do farbowania, p»a*.alub od 
ozyszozania wszelkie materje 
jedwabne wełniane, boa. za­
rękawki, serdaki, paltoty zim. 
Z usianowao. PTOTK TTThLHR J.

TYLKO PRAWDZIWE
g r a n a t y  w o p • * w le ,

ametysty, mołdawity itfl
Wzory z w y s t a w y  w Pradze.

1417

w Krakowie, Sukiennice Nr. 17.

J~ ąkania
oducza nawet starsze 

osoby
LEON STĘPÓWSKI

1522 art. dram. teatru.
A d re t : ul. Radziwlłłowęka Nr. 15.

Kamienica dwupiętrowa
nowa, ozdobna, z balkonem,

w pobliżu ogrodu Strzeleckiego x 
Krakowie, składająca się z 30 ubi­
kacji, do s p r z e d a n ie Cena 
kupna 25.000 złr., z tego 8.500 go ­
tówką, reszta zostaje na hipotece. 
D ług bankowy spłacalny w 50-ciu 
latach. —  PliżBza wiadomość pod 
L. 27 uli' a Topolowa w Krakowie 
<  .3* 10 u właściciela. 1502

1221 Z n an y 3 12

ZAKŁAD NAUKI KROJU
sukien damskich

T?_ K O B S I D E M
przeniósł się pod firmą

K- Pfleger, ul. Kolejowa 16.

p. mężaWedług metody 
mego udzielam

lekcji tańców
prywatnie i w własnem mieszka­
niu, przy placu Szczepańskim 1. 9.

JÓZEFA EKEROWA.
Potrzebny

KOWAL-STELMACH
w jednej osobie, 

zupełne utrzymanie i 
płaca do 80 &łr

Stryszóic, —  poczta Stry- 
1554 szóir. 2 3

WTEśzZdła
po 10 centów sztuka, sprzedaje P, 
Knapowska. ul. Basztowa Nr. 19.
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Kamienica piętrowa w Bochni,
położona w Rynku, intratna, o mieszkaniach prywatnych, 

oprócz tychże stale znajduje się cukiernia, hotel o pokojach, kom- 
I ,?tnie urządzonych, rebtauracja, dwa bilardj ect." ect. 

Kamienica, również i cały iDteres są raztm lub osoDno do naby­
cia, —  dług hipoteczny ułatwia kupno.

Zgłoszenia przyjmuje Jan Bauman w Bochni.
t— 6  Pośrednictwo wykluczone. 1538

BOLESŁAW M A T O W IC Z
J U B I L E R ,

w K rakow ie, Rynek gł., la. 17 ,
obok ksieyurni W P. Friedleind. 

poleca łaskawym względom P. T. Publiczności swój nowo
1280 otwarty 17— 26

o  '

SKŁAD WYKOBOW ZŁOTYCH 1 SREBRNYCH
wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustów.

Praktyka, jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie 
przeszło od lat 20, pozwala mi spodziewać mg, że zdołam 
zupełnie zadowolnić nawet najwybredniejsze wymagania.

Mam na składzie w wielkim wyborze pierścionki 
jzarecfcynowe.ślnlinein yprofiy ślnbne itp. wy­
konuje obrączki i szpilki. Zamówienia i naprawy uskuteczniam 
szybko, na czas oznaczony i po cenach nader przystępnych.

Kupuje i przyjmuję w zamian przedmioty złote,
urebre i inne kosztowności.

Zniżone ceny
Barszczów filtrowanych

z dniem 1-go lutego b. r. a mianowicie:
owsiany barszcz (żur) litr 3 ct., naturalny bura­

kowy barszcz litr 3 ct , czysto żytni litr 2 ct.
Polecam łaskawym względom Panium Gospodyniom z uwagą, iż. 

barszcze te są naturalne, niczem niezaprawiane i zdrowotne, co dzień 
świeże, dostać można w umyślnie ustawionym Kramie przy plaetf 
Szczepańskim, odznaczająojm się wyraźnemi napisami w tymże kra­
mie „Barszcze nitro w ne zdrowotne11, tudzie. przy uilćy Siennej I 
w sklepiku p. W ojciechowskiej, obok jatek Dominikańskich, wresz io  
u podpisanej w sklepie przy uilcy Basztowej Nr. 19.

/*efronella KnnpuwmKn I Sp.

H A N I  U B I a

A n to n ie g o  H a  w e łb i
W  KICA K O M  IE  1470

otrzymał znaczny transport czerwonego i białego 
u in t i  w ło s k ie g o

B A R L E T T A
u

wprost od Producenta
sprzedaje takowe na litry i butelki, oraz beczki 

ze składu „ t r a n s i t o 11.

Koncesjowany majster studniarski 
.Jan P iw ow a rczy k

ni. Dlnga Nr. 24 w Krakowie,
Podejmuje się budowy studzien z cegły murowanych. orc.Z 
z krążków betonowych, wykonuje także studnie w skałach 
zapomocą dynamitu, pogłębienia o ile tego potrzeba wyma 

ga do odpowiedniego użytku.
Podejmuje się pomp drewnianych zakładania do studzien, 
jako też i żelaznych ssących, tłoczących i wszelkiego ro­
dzaju robót w ten zakres wchodzących po cenach nadef 
przystępnych. —  Roboty wykonuje tak po miastach jaki 

i ud prowincjach. 1477 5—2

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Wielmoine Panie,, j 
że otwarłam ”

Pracownię sukien damskich
podejmuję si^ również wykonai .a wszelkich robot w zakres to-^ 
alety damskiej wchodzących według najświeższych żurnali, oprócz 
tego udzielam lekcji kroju pod bardzo przystępnemi
Warunkami __ PnlflpftiH stp Jnnlrawm ur<z<rlArlnm 1490Polecam się łaskawym względom

M A R  J A
w Krakowie, przy ulicy Biskupiej Nr. 10, l-sze piętro. 
  ' ; ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Wieszadłapo 10 centów sztuka 
sprzedaje Bazar kraj 
i firma Reim i Friedricl 
Rynek gł., Linja A-B

W łaścicielka i wyuawczyni: Józefa Rugoszcwa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. Reaadtor odpowiedzialny: Józef Rogosz.y-i


